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Projekt komisji hr. Solskiego; 


Przed trzema dniami pisaliśmy na tem 
miejsou, że doniesienie, jakoby komisya hr. 
Solskiego już opracowała projekt ustawy wy- 
borozej dla Królestwa Polskiego, nie może być 
prawdziwe, ponieważ ona nie miała na to 
Jeszcze czasu. Niedowierzanie nasze okazało się 
trafnem. Komisya tylko zawiesiła swe posie- 
dzenia aż do przyjazdu byłego jeneralnego gu- 
bernatora Maksimowicza, którego zawezwała 
Jako rzeczoznawcą, a teraz, po przybyciu jego 
do Petersburga, znowu przystąpiła do obrad. 

rzerwane one były na punkcie spornym, jak 
dokonywać wyborów: czy potworzyć kurye 
wyznaniowe, albo też narodowe, czy zaś nie 
tworzyć żadnych grup wyborczych ? Jenerał 
Maksimowicz zalecił nie uwzględniać różnie 
wyznaniowych i narodowych, z czem się komi- 
sya ostatecznie zgodniła. Następny punkt spor- 
ny był taki: jedni radzili podzielić prawybor- 
ców, trudniących się rolnictwem, na trzy grupy 
i do pierwszej zaliczyć właścicieli najmniej 
30tu morgów ziemi, do drugiej tych, którzy 
posiadają od 30tu do 200tu morgów, a do trze- 
lej — wszystkich zamożniejszych ziemian; 
Inni dowodzili, że byłoby niesprawiedli wością 
pozbawiać udziału w wyborach wszystkich tych 
Tolników, którzy posiadają mniej niż 30 mor- 


* gów. Po przemówieniu jenerała Maksimowicza 


omisya uchwaliła utworzyć takie rolnicze 
grupy: do pierwszej ` będą należeli właściciele 
drobni, posiadający od Boh do 30tu morgów 
ziemi, do drugiej — właściciele od 3Otu od 200tu 
morgów, a do trzeciej — wszyscy zamożniejsi. 
Następnie komisya uchwaliła taką organi- 
zacyę wyborów: Pod przewodnictwem wójta, a 
pod kontrolą urzędnika policyjnego odbędzie 
Się w każdej gminie wiejskiej zgromadzenie 
prawyborców. Bez nę rozpraw polity- 
Gznych wybierze ono dwóch delegatów, po jè- 
dnym z pierwszej i drugiej grupy właścicieli 
gruntów. Właściciele, należący do grupy trze- 
ciej, odbędą osobne zgromadzenie i wybiorą 
tylu delegatów, ilu wypadnie podłag sumy cen- 
zusu majątkowego, którego wysokości jeszcze 
nie określono. Prawyboroy z miast i miaste- 
ozek, posiadający nieruchomość wartości naj- 
mniej 1500 rubli, albo też opłacający taki sam 
podatek rządowy i miejski, jak od nieruchomo- 
801 1500-rublowej, również wybiorą delegatów 
na zgromadzeniu pod przewodniotwem burmi- 
strza. Na tych miejskich zebraniach dozwolone 
SĄ rozprawy, ale tylko o kwalifikac | kan- 
dydatów do godności delegatów. Wszelkie 
uwagi o zmianie ustroju państwowego są sta- 
nowczo zakazane. Za nie urzędnik policyjny 
powinien natychmiast zamknąć b gł * Wogóle 
w urzędnik będzie czuwał, aby zebranie nie 
zajmowało się żadnemi sprawami, nie mającemi 
oisłego związku z wyborami. Wielu członków 
omisyi hr. Solskiego przemawiało xa zezwo- 
leniem na takie same rozprawy w tych gmi- 
nach wiejskich, w których mieszka sporo pra- 
wyborców niewłosciańskich, ale minister Buły- 
Sm skutecznie oparł się temu. | 
__ Delegaci gmin wiejskich, miasteczek i wła- 
ścioieli dóbr utworzą następnie w mieście po- 
Wlatowem trzy odrębne zjazdy. Na nion każdy 
zjazd osobno wybierze z pośród swych człon- 
ków delegatów na wspólny zjazd w mieście 
gubernialnem. Tam dopiero odbędzie się wybór 
Posłów do „dumy* państwowej. Przed wybora- 
mi dozwolona będzie rozprawa, kandydaci bę- 
4 mogli wygłosić mowy, lecz regulamin tych 
obrad nie jest jeszcze uchwalony. Będzie on 
wspólny dla całej monarchii, a do opracowania 
jego niebawem przystąpi komisya hr. Sol- 
lego, <). 
Każdy zjazd guberniainy we właściwej 
Rosyi tia iE tylu posłów, aby jeden wy- 
Pada? na 250.000 ludności, Czy tyluż będę 
Wybierały zjazdy gubernialne w Królestwie 


NOWOCZESNY CZŁOWIEK 


czyli 


CZŁOWIEK-CHART 


Humoroska amerykańska. 


Chartem przezwali go przyjaciele. I rze- 
oczywiście, trudno było wynnleć stosowniejsze 
przezwisko dla niego. Śmiesznie wysoki, chu- 
dy, z podłużną, kościstą twarzą, wysuniątemi 
szezękami i spiczastym, długim nosem, z lekka 
zakrzywionym przy końcu, dziwnie przypomi: 
nał rasowego charta. Jedynie bujne, jasne wą- 
wy, nastrzępione na górnej wardze, usuwały 
wątpliwość co do jego pochodzenia. Jego przy- 
jacie], Jakób Bullinger, słynny dowcipniś, u- 

zymywał żartem, że Corcorona psy obwąchi- 
Wały na ulicy i zapraszały go podobno do bra- 
Nią ndziału w haroach i skokach. W istocie, 
awet w ruchach podobnym był do psa, — 
nie chodził jak człowiek normalny, lecz owa- 
Owa! stale wyciągniętym kłusem, czy to do 
banku na Broadway, czy do , francuskiej re- 
Uracyi Martin & Co, gdzie zwykle uczęsz- 
dyjy 2e śniadanie, czy do teatru, zawBze pę- 
Xi bez pamięci, jakby go kto ścigał. Ten 
piskuisty pośpiech stał się jego drugą naturą. 
Trytem uskarża! się stale na brak czasu. 
> Pewnego pięknego poranku, około polu- 
puia, wpada Mr. Corcoran do Cafe Martin, o- 
Topuie blad”, zmierza wprost do stolika, przy 
rym siedzi wesoły Jakób, trzaska paloami, 
Wpycha serwetę pod brodę i woła: 
— Kelner, prędko... 
elner wyrasta z pod ziemi, odrazu z 
woma jadłospisami, Corcoran wyrywa mu je- 
en z ręki, przebiega go wzrokiem i zamawia 
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jPolskiem ? — tego jeszcze nie rozstrzygnięto. 


Komisya hr. Solskiego woale nie zajmowała 
się tą sprawą, a to dlątego, aby zasięgnąć 
informacyi, gdyż Komitet ministrów wystąpił 
z wnioskiem, iżby wszystkie kresy dawały je- 
dnego posła na 850.000 ludności. Trzeba jednak 
przewidywać, że pod tym względem kresy bę- 
dą upośledzone. © - 
-- "ak w ogólnych zarysach wygląda pro- 
jekt ustawy wyborczej dla Królestwa Pol- 
skiego. Oczywiście, nie jest on taki, jakiego 
się spodziewano po wszystkich memoryałach, 
przedstawianych rządowi przez niezliczone kon- 
gresy. Stąd ogólne w całsj Rosyi i w Kró- 
łestwie niezadowolenie. Tu i tam szerzy się agi- 
tacya, aby nie stawać do wyborów i nie obe- 
elad „dumy“ $ ; y 
©" Bardzo się obawiamy, aby ta agitacya 
nie miała bardzo złych skutków. Nie byłoby 
biedy, gdyby taka - obstrukcya była powsze- 
chna i zupełna; wówczas — być może — rząd 
musiałby przerobić i statut wyborczy i statut 
„dumy“, zwłaszcza, jeżeliby się uaczęły „groźne 
rozruchy, skrytobójstwa, rzucanie bomb i wszel- 
kie inne objawy rewolucyjnego usposobienia. 
Lecz nio nie wskazuje, żeby takie wybuchy 
mogły nastąpić na czysto rosyjskim obszarze. 
Utrwala się tam spokój, a zaburzenia istnieją 
tylko na kresach, gdzie masonerya posługuje 
się związkami socyalistycznymi, jak np. „„Bun- 
dem“ w Królestwie, albo antagonizmami reli- 
gijnymi i narodowymi, jak na Kaukazie. Nad- 
to tu i tam podnieca rozruchy drobne czynow- 
nietwo dla łowienia ryby w mętnej wodzie. 
Zatem wszystko przemawia za tem, że ludnośó 
rosyjska nie usłucha swych '„progresistów* i 
obeszie „dumę“; a że od wyborów usuną 
się progresiści, to reakoyonistom właśnie bę- 
dzie na rękę: uorganizują oni pierwszą „du- 
mę“, jak sami uechcą, wiadomo zaś, że wszel- 
ka przeróbka kiedyś później jest zawsze 
trudniejsza, auiżeli trafne założenie rzeczy 
odrazu. VEN 1 
Dlatego za niebezpieczną uważamy agi- 
tacyę w Królestwie, żeby nie wybierać posłów 
i nie obsyłać „dumy“. Mogą chcieć tego tyl- 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


zatarg ze Szwecyą. Pierwszym dowodem tej 
ostrożności była ich zgoda na międzyparlamen- 
tarną konferencyę nie gdzieś na gruncie neu- 
tralnym, ale w szwedzkiem miasteczku Karl- 
stadzie, które cicho drzemie na zielonym brze- 
gu pięknego jeziora Wenorn. Jest tam wysep- 
ka, połączona z miastem dwoma mostami, — 
ciche letnie ustronie spracowanych ludzi. Tam 
zjechali się pełnomocnicy obu parlamentów, 
aby ułożyć warunki zgoduego pożycia dwóch 
sąsiadujących narodów, %tóre nie chcą już 
unii. Lecz choó zewnętrz.e urządzono tę kon- 
ferencyę zupełnie na wzór Portsinouskiej, je- 
dnak rezuitat jej był inny Pełnomocnicy nie 
mogli się porozumieć, bo nie mieli pełnomo- 
oniciw. Parlament szwedzki dał swym delega- 
tom przynajmniej pewne ogólne wskazówki, 
norwezcy nie otrzymali żadnych i dlatego mu- 
sieli ustawicznie żądać poleceń x Chrystyanii. 
Pomimo tego rokowania, chociaż się posuwały 
żółwim krokiem, zawsze się jednak odbywały, 
dopóki na porządku dziennym nie stanęła spra- 
wa zniesienia nadgranicznych uzbrojeń. Tu się 
spiętrzyły takie trudności, że 8 b. m. zamknię- 
to konferencyę i delegaci udali się do swych 
stolic po instrukcye. We czwartek (13 b. m.) 
znów się zjechali i tu się dopiero okazało, że 
są jakieś ogromne różnice w zapatrywaniach i 
że nie ma nadziei na porozumienie. Napewne 
nie wiadomo, jakie to są różnice, bo konferen- 
cya nio nie ogłasza, ale z Kopenhagi, gdzie 
podobno dokładnie są znane norwezkie zamia- 
ry, donoszą, że Szwedzi żądają zrównania z 
ziemią wszystkich norwezkich fortyfikacyj 
wzdłuż całej granicy i ustanowienia pasa neu- 
tralnego, na którym ani stałych postojów woj- 
skowych być nie może, ani manewrów, nato- 
miast Norwegowie, zgadzając się na pas neu- 
tralny i na zburzenie fortów w Krogsundzie, 
oraz w Dingsudzie, chcą zachować twierdze 
Kongsvinger i Fredriksteu, jako pełne chwały 
pamiątki z wojny trzydziestoletniej, a pierw- 
szą z nich jeszcze dlatego, że od strony wscho- 
dniej tworzy zewnętrzną obronną linię Chry- 
styanii. Jest to w odległości 30 kilometrów od 
granicy obóz oszańcowany, którego cytadelą— 


ko ci, którzy przy takim statucie wyborczym, ! stara, historyczna twiercza. Szwedzi zgadzają 


jaki właśnie dano, nie liczą na zdobycie man- ! 


datu, Jesteśmy przekonani, że przeciwnie, 
rozwaga polityczna nakazuje wybrać na po- 


się, aby była zachowana la dziejowa pamiąt- 
ka, ale żądają zburzenia nowych szańców, 
Norwegowie zaś nie przystają na to, dowo- 


słów ludzi najlepszych w kraju, najrozważniej- | dząc, że ich stolica musi posiadać środki ob- 


szych, takich, którzyby postępowali jak ów 
człowiek , który pierwszy raz wohodzi do 
wody, nie wiedząc, jak ona głęboka. czy są 


w niej wiry, Ostre kamionio, w miodo i7rokiny: Oto wsz 
Mądrością, okazaną odrazu, 


można wiele gro- 
bió; można poprawić 'i statut „dumy“ i sy- 
stem wyborczy ; można usunąć tę zakorzenio- 
ną podejrzliwość, z jaką spoglądają - na nas 
wszyscy Rosyanie — jedni więcej, inni mniej, 
ale wszyscy, czemu nie można się dziwić, bo 
wszakże od bardzo dawna wpływa na nich 
„drut“ berliński. Możnaby zwątpió o naszym 
zmyśle politycznym, gdyby się okazało, że 
doświadczenie Galicyi niczego nie nauczy- 
ło Kongresowiaków. Jesteśmy pewni, że tak 
się nie stanie; wierzymy, żeśmy zdolni bu- 
dować. 


Konferencya w, Karlstadzie, 


Za wcześnie doniesiono onegdaj, że się 
rozbiły układy szwedzko-norwezkie i że Nor- 
wegia, zmobilizowawszy całą milicyę, posta- 
wiła ją na swej granicy, w oczekiwaniu szwe- 
dzkiego ataku. Mało jest nadziei na zgodę t) ch 
dwóch krajów, ale one jeszcze nie myślą o dobyciu 
miecza na siebie. Wprawdzie konferencya karl- 
stadzka, w której biorą udział delegaci obu 
parlamentów, przerwała była swe posiedzenia, 
ale nie dlatego, aby przemówić głosem armat. 
Raczej trzeba powiedzieć, że równo z zawar- 
ciem pokoju rosyjsko-japońskiego Norwegowie 
zaczęli z większą ostrożnością traktować swój 


porcyę baraniny z młodą kapustą. 

— I pewnie „klarnet* de tego? — zapytu- 
je kelner usłużnie. 

„Klarnet — żartobliwa nazwa wyso- 
kiej, wązkiej szklanki pilsneńskiego piwa. 

— Nie trzeba. Za zimno, niestety. — Qor- 
coran żałośnie wzdycha 'Przynieś mi lepiej 
ponczu. Od niejakiego czasu — objaśnia przy- 
jaciela — jestem ciągle niezdrów, cierpią na 
silny rozstrój żołądkowy. , 

— Biedaku, żal mi cię, wyglądasz, dopra- 
wdy, jak zagłodzone psisko — westchnie Jack 
z udanem współczuciem. — Ale jesteś sam so- 
bie winien. Nie jadasz, jak zwykli jadać nor- 
malni ludzie, ale łykasz, jak opętany I 

— Alboż ja mam ozas na rozmyślanie nad 
jedzeniem ? Zacznę znów zażywać pigułki, one 
mi tak dobrze robią, pomogą i tym razem z 
pewnością. / 

— Et, głupstwo, nie pomogą ci woale. I o- 
strzegam cię, jeśli się nie odzwyczaisz od tego 
dziwacznego pośpiechu, nabawisz się jakiej 
puchliny żołądkowej, lub, co gorsza, raka 1 
wtedy napewno pocwałujesz na tamten świat, 
Tobie-by potrzeba żony. Ona cię od tej galo- 
pady oduczy ! 

— Myślisz ? i 

-— Bezwarunkowo. Ale nie żeń się Czasem z 
jaką anemiczną milionerką! One wszystkie ka- 
pryśne i nerwowe, widzą jedynie w mężczy- 
źnie maszynę dla dostarczania dolarów. Nie, to 
nie dla ciebie towar. Wyszukaj sobie jaką roz- 
sądną, zdrową pannę, z rumianą buzią, z po- 
rządnego, ale skromnego gniazda. _/ Głównie 
zwróć uwagę na pochodzenie. Przecież znasz 
tyle panien w tym rodzaju! 


, Kelner przyniósł tymczasem 'baraninę. 
i 81 POŁY APE DONE? 


Zarząd pierwszego kraj. Domu iawarowe-eoksporiowego „dJ 


sezon jesienny i zimowy 


ronne. Na tem układy utknęły i podobno kon- 
ferencys się rozbije. Ais napróżno dzienniki 
strasza- pnhbliozpość ala *ynawską alarmami 
Pacino i Noś togia skrzydnije 
oręż ze Szwecyą. Przedewszystkiem konferen- 
cya jeszcze trwa, więc może znajdzie jakieś 
wyjście, a następnie pc jednej niepomyślnej 
konferencyi mcże po pewnym czasie zebrać 
się druga, juź pomyślna. Norwegia i Szwecya 
nie straciły przecież rozyrtau, żeby miały wo- 
jować! 


-  Korespondencye. 


Viadeń 15 września. 


(Program prac parlamew'a rych. — Sprawa umi- 

wersytetu włoskiego. — Pooody ostatnich demon- 

stracyj Niemców ssląskich — Kwestya braku jaj 
w Wiedsim). 


(y). Na wozorajszej radzie gabinetowej, 
w której po raz pierwszy wzięli udział nowi 
kierownicy ministerstw (światy i handlu: br. 
Bienerth i hr. Leopol! Auersperg, ułożono w 
ogólnych zarysach progr-« prac dla najbliż- 
szej sesyi parlamentarne, rozpoczynającej się 
26 września. Uchwalono mianowicie przedłożyć 
izbie preliminarz budżetu na rok 1906, projekt 
ustawy o utworzeniu włoskiego fakultetu pra- 
wniczego w Rovereto, przeprowadzić dyskusyę 
o przesileniu na Węgrzech, a gdyby w sejmie 
węgierskim przywróconc tymczasem spokój, 
dokonać także wyboru czlonków delegacyi. 


Corcoran ` zaczyna pochianiać kawałki mięsa, 
jeden za drugim, z błyskawiczną szybkością. 


— Powoli, do licha! — upomina 
jaciel. 

— Przecież jem powoli — odrzecze Corco- 
ran, wyciąga notatnik z kieszeni i poczyna w 
nim kartki , przerzucać. — Ona... oto znala- 
złem, czego szukałem: Ada Werner. Pyszny 
okaz. Milutka, istna przylepeczka, różowa bu- 
zia, muzykalna... | TET 

— Czy to jej ojciec był buchalterem u Rock- 
fellera i umarł przed rokiem. 

Tak, tak, to właśnis jego córka. 

' — Masz słuszność. To pyszna dziewczyna i 
zupełnie odpowiednia dla ciebie. Tak, tak, 
ożeń się z nią, założę się że za rok przybę- 
dzie ci przynajmniej ze ozterdzieści pięć tun- 
tów, tym sposobem waga twoja wynosić będzie 
ogółem 180 funtów i skończy się kłusowanie, 
Z charta przeistoczysz się w spokojnego, ocię- 
żałego Bernarda, — psy z tej rasy nie pędzą, 
nie galopują, wskutek czego nie podlegają ani 
puchlinom, ani rozstrojom żołądkowym. 

— Ja i 180 funtów wagi! Bajecznie! Corco- 
ran rozdyma charcie nozdrza i sapie z za- 
chwytu. — Ha, ha! Potętna przyszłość, nie 
ma co mówić, Zgoda, żenię się z Adą. 

Duszkiam wychylił poncz, osuszył wąsy i 
zerwał się. | 

— Dokądże znów ? — pyta Jack. 

— Ada mieszka na Longstreet, nieprawdaż ? 
Ma nadto telefon. Natychmiast zapytam, ozy 
Jest w domu. 

— Ależ, zlituj się, na to masz jeszcze dość 
czasu ! 


— Oszalałeś ! Ja i czas? 


przy- 


i Posłowie włoscy podniosą oczywiście gwal- 
towną opozycyę przeciw przedłożeniu co do Ro- 


= językowego dla Szląska nie była 


„I już go nie ma, jaź stoi przy telefonie, | 


Wschód siońca o 


Rękopisów 
= Zachód >» 


Redakoya nie zwraca. 


vereta, gdyż nie będą mieli odwagi występo- 
wać przeciw prądowi, uwydatniającemu się na 
wszystkich włoskich mityngach i zgromadze- 
niach wyborczych, a dążącemu do zmuszenia 
rządu, by wybrał Tryest na siedzibę przyszłej 
wszechnicy włoskiej. Ostatnimi dniami uchwa- 
lili wyborcy włoscy wotum nieufności posłom 
Conciemu i Deluganowi za to, że wrzekomo 
nie dość energicznie występowali 
Tryestu. Obaj ci posłowia wystąpili z klubu 
włoskiego. Hasłem, pod którem agitatorzy i 
dzienniki wzywają obecnie ludność włoską do 
j „Albo 


w obronie 


walki w sprawie uniwersyteckiej, jest: 
Tryest — albo nie!*. : 

Wiadomo, jaką wrzawę podnieśli przed. 
kilkunastu dniami Niemcy szląscy z powodu 
grożącego jakoby wydania nowego rozporządze- 
nia językowego dla Nzlązka, o którego wyda- 
niu jednak nikomu nawet się nie śniło. Do 
Opawy zwołano wiec w tej sprawie, strąbiono 
nań półtrzecia tysiąca uczestników, a poseł do 
rady państwa Sommer i inni trybunowie stra- 
szyli tę rzeszę widmem jakiegoś nowego „za- 
machu“ na niemiecki stan posiadania na Szlą- 
sku. Ponieważ żaden z aranżerów lub uczesin!- 
ków tej demonstravyi nie uzasadnił choóby ja- 
kimś pozorem prawdopodobieństwa zarzutu, że 
rząd naprawdę nosi się z zamiarem wydania 
jakiegoś rozporządzenia językowego dla Sziąska, 
przeto cała poważna prasa napiętnowaja ten 
wiec opawski jako niegodną komedyę. Owóż 
obeonie uważają niektóre dzienniki niemieckie 
za właściwe wziąć w obronę aranżerów owej 
demonstracyi i wysilają się na przeprowadze- 
nie dowodu, że przecie obawa co do nowego 


z palca wyssana, lecz opierała się na pewnych 
podstawach. A oto te podstawy: Do sądu po- 
wiatowego w Hennersdorfie na Szląsku wniósł 
pewien adwokat czeski podanie egzekucyjne 
w czeskim języku. Sędzia, widocznie jakiś za- 
gorzały wszechniemiec, nie załatwił wcale tego 
podania, lecz zwrócił je adwokatowi z nadmie- 
nieniem, że sąd w Hennersdorfie urzęduje tylko 
po niemiecku. 

Przeciw tej uchwale wniósł adwokat re 
kurs do sądu krajowego w Opawie, jako wła- 
dzy przełożonej sądu w Hiennersdorfie, lecz 
przegrał tam sprawę. Niezrażony tem odwołał 
się adwokat do trybunału apelacyjnego w Ber- 
nie, jako instancyi stojącej ponad sądem krajo- 
wym w Opawie, a trybunał berneński zarzą- 

fak, aby two podania egzekuvyfno"śi =" 
i uchwałę na nie wygotowano w obu językacn, 
tj. po niemiecku i po czesku. I z powodu ta- 
kiej błahej sprawy, podburzyli agitatorzy kraj 
cały, nie wyjawiając jednak właściwej przyczy- 
ny całego tego krzyku. - i |. 

Brak ja) na rynku wiedeńskim daje się 
coraz dotkliwiej odczuwać. Bywają dni, w któ- 
rych gosposie wprost za żadną cenę dokupić 


się nie mogą jaj i są w rozpaczy, na czem | przybyli z żonami, 


przyrządzą obiad. Hurtowni handlarze jaj, za- 


Rok 1905. 
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W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za *ażde słowo 4 h. 
ustym garmomdem „ oi 
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toresp prywntne | „o og 


msi Czek numeru 


ewy . 
godz, 5 m. 46 Długość dnia godzin 12 m. 16 
m m, 2 Ubyło dnie od wczoraj 8 m. ` 


Ten związek handlarzy jaj ma do dyspo- 
zycyi własne ogromne chłodzarnie, w których 
magazynuje po kilkanaście tysięcy skrzyń jaj 
i nieraz w dniach, w których gosposie i ku- 
charki nie mogą dokupić się za żadną cenę jaja 
na targu, w chłodzarniach tych leży kilka mi- 
lionów jaj. Dostawcy z prowineyi zależni są 
niestety w zupełności od tych handlarzy, gdyż 
nie mają tu własnych chłodzarni, dlatego też 
wielu z nich istotnie woli wysyłać swój towar 
do Niemiec, niź do Wiednia. 


m | A WTA 


Sejm węgierski. 

, Budapeszt. Wczorajsze nasze sprawozda- 
nie urwaliśmy w chwili, gdy zabrał głos hr. 
Stefan Tisza, 

W mowie swej sprzeciwia się on wnio- 
skowi Kossutha, aby Izba zaprotestowała 
przeciw ponownemu jej odroczeniu, gdyż wnio- 
sek taki jest niedopuszczalny, ponieważ Izbę 
naieży po odczytaniu królewskiego reskryptu 
uważać już za odroczoną. 

Podozas mowy Tiszy słychać często z ró- 
żnych stron okrzyki i wyzwiska, 

Bar. Fejervary wśród wielkiej wrza- 
wy zabiera ponownie głos i występuje prze- 
ciw wywodom Kossutha, który twierdził, że 
na adres, uchwalony przez większość, Koro- 
na nie dała odpowiedzi. Mówca wskazuje na 
to, że w piśmie odręcznem, do niego skie- 
rowanem, wyrażnie je:t określone stanowisko 
Korony. , 

, P. Mezóssy (socyalista) wnosi, aby Izba 
nie przyjęła do wiadomości odroczenia jako nie- 
legalnego. 

Hr Apponyi polemizuje z wywodami 
hr. Tiszy. 

Baron Fejervary opuszeza salę obrad. 

Hr. Tisza polemizuje jeszcze z wywo- 
dami hr. Apponyi'ego, poczem wychodzi ró- 
wnież wraz ze stronnictwem liberalnem z sali. 

Prezydent zarządza głosowanie nad wnio- 
skiem Kossutha. Wniosek jednogłośnie przyję” 
to, wniosek Mezódssego odrzucono. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt. Po zamknięciu wczorajszego 
posiedzenia sejmu, przyszło w kurytarzach sej- 
mowych do burzliwego zajścia między mini- 
strem spraw wewnętrznych Kristoffym a po- 
siem ze stronnictwa niezawisłości Horwathem, 
który ozynił ministrowi ostre wyrzuty z p°- 
wodu poruszenia przez rząd sprawy ,powsze- 
chnego głosowania. W końcu rozmowy p. Hor- 
WSI w5 wuar pwodwużć wiz Pórackajoył" prsy- 
czem ' podniósł rękę na ‘ministre. Gdyby nie 
natychmiastowa interwencya kwestora Izby, 
który obu zaperzonych panów rozdzielił, by- 
łoby niezawodnie przyszło do bójki. 

Przed parlamentem już na dłuższy czas 
przed godziną 10 zgromadziły się ogromne tłu- 
my ludności. 

Większość stanowili 


socyaliśei, którzy 


a kapeluszach mieli czerwone przepaski 


pytywani kilkakrotnie przez sprawozdawców | z rozmaitymi napisami, jak: „Chcemy powsze- 
dziennikarskich, co jest właściwym powodem | chnego prawa wyborczego!“ „Będziemy wal- 
braku jaj, tłumaczyli, że za mało dowożą ich | czyli o nasze prawo!*, „Jeżeli chcecie od nas 
do Wiednia, gdyż producenci z Węgier i Ga- | rekruta, to dajcie nam nasze prawa!*. 


licyi wysyłają wszystek swój towar do Nie- 


Budapeszt. Komisya nietykalności posel- 


miec. Tymczasem dziennik Dewisches Volksblatt | skiej postanowiła postawić w stan oskarżenie 
podaje zupełnie inne przyczyny tych przy- | b. min. sprawiedliwości Plosza za to, że pod- 
krych stosunków i obwinia tutejszych handla- dał przesłuchaniu policyjnemu br. Banffyego z 
rzy hurtownych, że to oni prowadzą na jajach | powodu zajść w Izbie dnia 18 grudnia z. r. 


olbrzymią spekulacyę kosztem konsumentów i 


Budapeszt. Wczorajsze demonstracye przed 


sztucznie podnoszą ich ceny, albo też obniżają | gmachem parlamentu miały przebieg spokojny. 
je, gdy im to potrzebne, t. j. gdy chcą zmu- | Gdy prezes Izby Justh przyjmował deputacyę, 
sió dostawców z prowinoyi do ustępstw. Istnie- | pojawił się na Dunaju statek, strojny w bar- 
je tu związek handlarzy jaj, będący właściwie | wy narodowe, na -którym zwolennicy posła 
zupełnie zorganizowaną giełdą, zawierane tam | Szemera demonstrowali na rzecz koalicyi. Przed- 


bowiem bywają transakcye obejmujące tysiące | południem sklepy były zamknięte, 
skrzyń jaj, które wcale w naturze nie są do- | kszości przedsiębiorstw pracę zawieszone. 


starczane i które sprzedają się tylko teorety- 
cznie, tak, jak to bywa na giełdzie zbożowej. 


a w wię- 
à . . Ro- 
botnicy przyjęli z entuzyazmem odpowiedź pre- 
zydenta Justha, którą im przyniosła deputacya 


podaje adres w dzielnicy Longstreet i żąda po- | oddawna. Majątku posiadam 120.000 dolarów 


łączenia z mieszkaniem Wernerów. 

— Czy panna Ada w domu? 

— W domu. 

— Czy mogę z nią pomówić w osobistej 
sprawie ? 

Otrzymuje odpowiedź twierdzącą. 

— A więc zaraz przybędę do niej. 

Wraca do stolika z rozradowanem obliczem. 

— Już załatwione, mój chłopcze. Jadę zaraz 
sa Wernerów. Kelner! rachunek. Bądź zdrów 

acK. 

I nim osłupiały przyjaciel zdążył się ode- 
zwać, już raptusa nie było. Corcoran tym- 
czasem wybiegł na ulicę, skinął na pustą do- 
rożkę i wskoczył w nią, podając adres właści- 
wy. Przed ruszeniem z miejsca kupił numer 
gazety x cedułą giełdową, wcisnąwszy małemu 
roznosicielowi monetę w rękę i za chwilę je- 
chał oo koń wyskoczy w kiernnku  Fitth 
Avenue. 

— Moje uszanowanie paniom. Panna Ada 
cudnie wygląda, jak pomarańcze z ogrodu me- 
go wuja na Fiorydzie. Co ja chciałem powie- 
dzieó?... Hm, hm!.. Jeśli panie zezwolą, ozy 
mogę prosić o rękę panny Ady?... 

Panie osłupiały, spoglądają po sobie bez- 
radnie. 

— Panie sądzą. że mam bzika? Jestem zu- 
pełnie przytomny. Ale, jak paniom wiadomo, 
zwykłem wszystko prędko załatwiać, winien 
temu mój zawód. Pytam zupełnie poważnie, 
panno Ado, czy pani zechce zostać moją żoną? 
Tylko proszę o natychmiastową odpowiedź. 
Ależ, panie, na miłosć boską... nad ta- 
kiem pytaniem trzeba się zastanowić! 


w papierach rządowych i zobowiązuję się być 
dobrym i czułym małżonkiem dła panny Ady. 

Pani Werner usuwa się wyczerpana na 
krzesło, w przekonaniu, że w siedzącej pozy- 
cyi dużo łatwiej myśleć, i po krótkiem waha- 
niu oświadcza: jeśli tylko jej córka przystanie 
na takie niezwykłe załatwienie sprawy mał- 
żeńskiej, oua, aczkolwiek z niechęcią, rada nie 
rada, zgodzić się będzie musiała. W skrytości 
zaś duuha dodaje: dość długo czekałam na bo- 
gatego zięcia, bym się teraz miała o- 
ciągać ! 

Ada podaje mu rękę z uśmieckem: 

— Trudna rada! Jeśli pan sobie koniecznie 
ża Życzy, nie będę zwiekała. Zostanę pańską 
ONĄ. 

— O, dzięki ci pani! — wołał Corcoran za 
chwycony. — A więc zgadzamy się wszyscy. 
Co do ślubu i podróży poślubnej... 

— Jakto? Ślub? Podróż?.., Czy ja dobrze 
słyszę ? 

.. „Pani Werner czuje zawrót głowy, zdaje 
jej się, że jedzie na pstrym koniu w karuzeli. 

— Lepiej szanowna pani nie mogła usły- 
szeć — pośpiesza potwierdzić Corcoran. — Mial- 
bym może długie miesiące czekać, zanim Ada 
moją żoną zostanie? Przenigdy| Takie marno- 
trawstwo czasu doprowadziłoby mnie do utraty 
rozumu | 

Pani Werner daremnie usiłuje mu prze- 
rwać, on ciągnie dalej: 

— Widzi pani, już obmyśliłem cały plan. 
Jutro o 1Otej zrana odchodzi „Meteor“, na na- 
stępny pośpieszny parowiec musielibyśmy oze- 


} : ; i _ |kać cały tydzień. Nie pozostaje więc nic inne- 
—- Ciekawy jestem, po co? Panie znecie mnie | go, jak jechać „Meteorem*. Otóż jutro punkt 
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sprowadziliśmy ogromny wybór najpiękniejszych materyj na konfekoyę męzką, którą we własnych pracowniach po bardzo nizkich 

cenach wykonywamy. — Dla pp. studentów kompletne wyprawy, jak: mundury, płaszcze, bielizna, kołdry, koce it. p. Ponadto pole- 

camy nasz kolosalny wybór dywanów, chodników, portyer, firanek. kap i wiele innych. —Na prowincyę wysyłamy nasze pięknie illustrowane cenniki darmo ! opłatnie, a każde ziece- 


' nie wykonywamy odwrotną pocztą. — Godnym zaufania osobom udzielamy chętnie kredytu. 


RZENKA:”, Lwór, Pasai Mikolascha, I. piętro. 
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PRZEGLĄD z dnia 17 Września 190b. 


i zaczęli się rozchodzić. Odmarsz robotników 
z przed parlamentu trwał półtorej godziny. 
Zapowiedziane na wieczór 100 zgromadzeń lu- 
dowych odwołano. 

Budapeszt. Stronnictwo liberalne odbyło 
wczoraj wieczór posiedzenie, na którem wybra- 
no komisyę do wypracowania programu stron- 
nictwa i komisyę do zorganizowania stronni- 
etwa. Obie liczą po 56 czzonków. Na wniosek 
Tiszy uchwalono, że członkowie stronnictwa 
mogą być na posiedzeniach obu komisyi i przed- 
kładać swe zapatrywania na piśmie. 

Budapeszt. Izba magnatów zebrała się 
wczoraj wieczorem na posisdzenie. Baron Fe 
jervary złożył podobne oświadczenie, jak w 
Izbie poselskiej. Hr. Anzelm Desseffy wykazy- 
wał, że uzasadnionym był jego wniosek s 21 
czerwca br., wyrażający nieufność rządowi. 
Przekonaliśmy się bowiem, że rząd ten niele- 
galny chwycił się Środka bezprzykładnie de- 
magogicznego, niezważając na to, że może przez 
to zachwiać podstawami państwa. Mówca wy- 
razil więc zadowolenie z powodu, że ustępuje 
ten rząd, który rzucił hasło powszechnego gło- 
sowania. 

Bar. Fejervary odpowiedział, że rząd nie 
dba, czy hr. Desseffy nazywa go nielegalnym. 
Gabinet jego byi nieparlamentarnym, ale nie- 
legalnym niema nikt prawa go nazywać. Rząd 
nie mógł spełnić swego zadania i musiał ustą- 
pić, większość nie chciała objąć rządów, ktoś 
więc musiał objąć kierownietwo spraw pań- 
stwowych, a Korona ma prawo mianować mi- 
nistrów. Rząd, nie spełniwszy swego zadania, 
ustępuje. Czy była inna droga rozwiązania prze- 
silenia, mówca nie wie; jeżeli hr. Desseffy wie 
o tem, może ją WSKAZAĆ. 

Bar. Pronay przyłącza się do wywodów 
Desseffy'ego i powiada, że nia można znależć 
słów dostatecznego potępienia dla niegodnej 
akcyi rządu. W podobny sposób przemawiał 
także hr. Zichy i twierdził, że wobec demago- 
gicznych zamiarów tego rządu, słusznym był 
wniosek, wyrażający nieufność jemu. 

Br. Fejeryvary: Wyście tę nieufność zawo- 
towali już z góry zaraz w pierwszym dniu 
obrad parlamentu i w ten sposób zaznaczyli 
swą nieufność nie do rządu, ale do Korony! 

Hr. Zichy i hr. Desseffy zaprotestowali 
przeciw takiemu przedstawieniu rzeczy i zape- 
wniali, że wyrazili nieufność tylko rządowi. 

Następnie odozytaao reskrypt królewski, 
odraczający sejm do 10 października. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt. Izba magnatów i Izba posłów 
przed rozejściem się upoważniły swoje prezy- 
dya do złożenia Monarsze życzeń imieniem 
parlamentu w dniu imienin dnia 4 października. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 16 września, 
(.Dyskusya o drożyśnie mięsa. — Uchwała o otwar: 
ciu jatek miejskich.) 

Na wczorajsze posiedzenie Rady, na któ- 

rzeznaczono dalszy ciąg dyskusyi o Środ- 
Eck zaradczych przeciw drożyźnie mięsa, dwie 
najostrzej ze sobą walczące strony zamówiły 
sobie audytoryum na galeryach. Więc przybyli 
rzeźnicy i przybyli zwolennicy miejskich jatek. 
Na przemiany, zależnie od tego, który mówca 
za ozem przemawiał, jedna strona aplaudowa- 
ła, a druga protestowała przeważnie w sposób 
bardzo niedystyngowany. 

Posiedzenie rozpoczęło się stosunkowo 
wcześnie, bo przed siódmą godziną, 

Pierwszy przemawiał r. Makowioz i do- 
magal się usunięcia pośredników z rzeźni, 
a przedewszystkiem wprowadzenia w życie ta- 
kich zarządzeń, któreby uniemożliwiły sprze- 
dawanie przez rzeźników mięsa prowinoyonal- 
nego za rzeźniane. — R. Laskownieki nazwał 
środki przedsięwzięte dotąd przez magistrat 
połowicznymi, zarzucił kierownietwu miasta, 
że otacza się w całej tej sprawie tajemniczo- 
ścią, która właśnie dowodzi owej połowiczno- 
ści w postępowaniu, polegającej na tem, że się 
nie chce wyrządzić przykrości rzeźnikom, a 
chce się udawać przed publicznością, że się coś 
dia niej robi, Ta ilosć mięsa, którą sprzedają 
prowincyonalni rzeźnicy w kilku straganach 
na placu Strzeleckim, jest niczem wobec co- 
dziennego zapotrzebowania przez miasto. Zre- 
sztą i tego mięsa, zdaje się, niebawem nie sta- 
nie, bo lwowsoy rześnioy grożą swoim konku- 
rentom z prowincyi, że ioh obiją. W mieście 
policya obroni rzeźników z prowincji, lecz nie 
obroni ich za rogatkami. Mówca słyszał, że 
rzeźnicy odgrażają się swoim konkurentom z 
prowinoyi, iż ich napadną za rogatką. Strejk 
rześników jest wprost prowokacyą w tej 
chwili. Odpowiedzieć na nią można tylko przez 
założenie jatek miejskich. Miasto nie musi o- 
twierać tych jatek na stałe; wystarczy jeśli po 
pewnym czasie jatki te uregulują ceny mięsa 
w mieście, a wtedy się je zamknie. 

R. Hudeo przemawiał za otwarciem jatek 
miejskich i za otwarciem granicy, przede- 
wszystkiem rosyjskiej. Może być, że w Hosyi 


jest brak bydła, a mimo to na Podolu rosyjsk 
funt najlepszego mięsa wołowego kosztuje 8 
kopiejek, a w Warszawie 12 kopiejek. Że o- 
twarcie granicy nie będzie klęską małorolni- 
ków, dowód na to widzi p. Hudec w tem, że 
za otwarciem oświadczył się dr. Mikołajski, 
członek stronnictwa ludowego, a więc chłop- 
skiego. 

Następnie, złożywszy przewodnictwo w rę- 
ce dr. Rutowskiego, głos zabrał p. prezydent 
Michalski. 

Nie osłaniał się i nie osłania w tej spra- 
wie wcale tajemniczością, lecz nie widzi przy- 
czyny zanim się coś zrobi, naprzód wygadać 
to przed całym światem. „Zresztą ja zawsze — 
powiada p. Michalski — wolę więcej robić, a 
mniej gadać...“ Pan prezydent ostrzega przed 
założeniem jatek miejskich. Jest to ekspery- 
ment nieroztropny, niebezpieczny i szkodliwy. 
Założenie jatek zresztą jest rzeczą trudną. 
Skąd wziąć odpowiednią ilość mięsa? Skąd 
wziąć pieniądze na pokrywanie deficytów? Na- 
stępnie p. Michalski opowiada jakie powodze- 
nie ma w Wiedniu tanie końskie mięso i wy- 
raża nadzieję, że to mięso mimo pewnego u- 

rzedzenia, z pewnością przyjęłoby się i we 

wowie. Mówca pragnie założyć miejską jatkę 
z końskiem mięsem. Teka jatka przyjdzie z po- 
mocą ubogiej ludności, wprowadzi na przy- 
szłość na targ lwowski "tanie mięso końskie, 
a z pewnością nie narazi miasta na straty. Co 
do strejku rzeźników, to na wszystkich mniej- 
szych rzeźników ma p. Michalski znakomity 
środek w ręku. (Ci rzeźnicy sprzedający mięso 
w miejskich bazarach są lokatorami gminy. 
Jeśli przez dwa dni jatki ich będą zumknięte, 
to po myśli kontraktów p. Michalski wypowie 
im lokale w bazarze i zmusi ich w ten sposób, 
by natychmiast rozpoczęli prawidłową sprzedaż. 

R. Gubrynowiez uważa jatki miejskie za 


y 
niebezpieczny eksperyment. 

R. dr. Lilien sądzi, że bez jatek miejskich, 
jako regulatora cen, wszystkie zarządzenia bę- 
dą półśrodkami. Radzi oddać całą sprawę do 
zbadania drowi Szpilmanowi, bo magistrat 
sprawę zaprzepaści przez swoją powolność 
biurokratyczną. 

R. Markiewicz dementuje utarte mniema- 
nie, jakoby rzeźnicy łatwo się w obecnych sto- 
sunkach mogli wzbogacać. Nie robią oni dziś 
już najlepszych interesów. Lecz jeśli magistrat 
zbada, że ceny mięsa są rzeczywiście niesto- 
sunkowo wysokie, to niech z urzędu nakaże 
ich zniżenie do normalnej wysokości. Co do 
prowincyonalnych rzeźników, to mówca sądzi, 
że miasto przedewszystkiem powinno im kupo- 
wać codzień bilety do łaźni. 

Następnie przemawiał r. Mokrzycki, bu- 

dząc ustawicznie homeryczne śmiechy w Ra- 
dzie. Mówca na nic innego zgodzić się nie chce, 
jak tylko na krótkoterminowe otwarcie gra- 
nicy rumuńskiej. Przeciw wszystkim innym 
środkom protestuje, wychwala tylko strejk 
rzeźnicki, jako jedyny dobry środek do otwar- 
cia oczu publiczności, jak jej rzeźnicy są po- 
trzebni. 
R. Feldstein domaga się otwarcia jatek 
miejskich. Sądzi, że obawa przed ich wa 
niem pochodzi u prezydynm z obawy przed 
niedołąstwem  funkcyonaryuszów miejskich, 
którzy nie dadzą sobie rady z zakupnem bydła. 
Trzeba jednak postarać się o ludzi zdatnych i 
wszystko będzie dobrze. 

R. Pawlewski dziwi się jak mogło miasto 

D day: do tego, by w rzeźni doszły stosunki 
lichwiarskiego pośredniatwa -do dzisiejszych 
swoich rozmiarów. Sprzedaż mięsa końskiego 
będzie zupełnie chybionym półśrodkiem. Potrze- 
e, jest jatek miejskich takich, jakie są w Wie- 

niu. 

R. Wczelak ostrzega przed otwarciem ja- 
tek miejskich, bo wielkie biurokratyczne ko- 
szta przedsiębiorstwa przyprawią gminę o ol- 
brzymie straty. 

R. Rydel przeczy twierdzeniu r. Hudeca, 
jakoby mięso w Rosyi było bardzo tanie. 
yło niem przed dwoma laty, obecnie jest 
tak drogiem jak u nas*). W Wiedniu założe- 
nia jatek podjęło się akcyjne towarzystwo 
„Groseschleterei*, posiadające milionowy kapi- 
tal zakładowy i samo zresztą interesowane w 
walce z pośrednikami. We Lwowie nie ma 
ani milionowego kapitału zakładowego, ani 
przemysłowego Towarzystwa akcyjnego, które- 
by przyjęło na siebie ryzyko i koszt ta- 
kiej walki. Gmina olbrzymich sum dopłacać 
nie może. 

R. Jonasz ostrzegał przed zakładaniem ja- 
tek miejskich z tej przyczyny, Że notoryczną 
jest rzeczą, jak to fatalnie gmina wychodzi na 


wszystkich przedsiębiorstwach dzięki! biurokra- 
tycznemu niedołęstwu ich zawiadowstwa, 


*) Twierdzenie pana Rydla jest nienzasadnic- 
ne. Funt najlepszej polędwicy kosztuje w Kijo- 
wie 12 kopiejek, zaś w Żytomierzu 8—10. Twier- 
dzimy to na podstawie opowiadań osób, które przed 
kilkoma dopiero dniami przybyły z za kordonu, 
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Przemawiało jeszcze kilku radnych w 
sprawach drobiazgowego znaczenia, a w koń- 
cu głos zabrał referent wniosków komisyi wi- 
ceprezydent dr. Rutowski i w długiem prze- 
mówieniu przytaczał raz jeszcze podane już 
wozoraj argumenty za wnioskami komisyi i 
wniósł o odroczenie sprawy jatek miejskich. 

W sprawie formalnej zażądał r. Feldstein, 
by przedewszystkiem głosowano nad wnio- 
skiem o założenie jatek miejskich, zaś r. La- 
skownioki zażądał w tej sprawie imiennego 
głosowania. Z powodu tego żądania powstał 
olbrzymi hałas. Dwukrotnie głosowano nad 
tą propozycyą, wreszcie ją odrzucono, z powo- 
du czego omal nie przyszło do secesyi opozy- 
oyi, co byłoby ekompletowało posiedzenie 
Eady. W końcu awanturę zażegnano i przy- 
szło do głosowania, 

Małą większością głosów uchwaliła Rada 
założyć jatki miejskie. 

Następnie przyjęto wszystkie wnioski ko- 
misyi, a więc usunąć z rzeźni komisyonerów, 
ustanowić zaprzysiężonego komisyonera miej- 
skiego i założyć „kasę mięsną” t. j. instytucyę 
kredytową, która będzie dopomagać rzeżnikom 
bijącym bydło w rzekni przy zakupnie żywe- 
go towaru krótkoterminowemi pożyczkami. 

„Sprawę rezolucyi do rządn o otwarcie 
granie odroczono. 

Na tem wśród wielkiego niezadowolenia 
zgromadzonych na galeryi rzeźników posiedze- 
nie zamknięto o godzinie wpół do jedenastej 
w nocy. 


Wypadki ` w Królestwie. 


Warszawa. Onegda.j w nocy dokonano tu 
rewizyi na pensyi żeńskiej panny Kowalozy- 
kównej (u jej ojca — jak wiadomo — znale- 
ziono skład broni) przy ul. Wiejskiej l. 14. 
Panna Kowalozykówna rozpoczęła przed kilku 
dniami, bez pozwolenia władzy, wykłady po 
polsku. Następnego dnia rano policya stanęła 
na ulicy przed domem, w którym znajduje się 
pensya, i zawracała do domu zdążające na le- 
kcye uczenice, 

X. arcybiskup Popiel wystosował list do 
cara w sprawie szkolnej. Treść jego była w 
tym duchu, iż wprawdzie dla uspokojenia ogółu 
ogłosił arcybiskup pamiętny list pasterski Zra- 
dą do zaprzestania bojkotu szkół rosyjskich i 
powrotu do nich, niemniej jako nad grobem 
stojący starzec i kaplan wierzy, iż tak dla do- 
bra państwa, jak i ogółu polskiego zbawienne 
będzie nadanie szkołom języka „wykładowego 
polskiego, za czem sam wstawia się i prosi mo- 
narchę. List ten miał zawieść początkowo oso- 
biście do cara hr. Adam Zamoyski. Co „później 
zaszło, nie wiadomo, dość, że według zmienione» 
go projektu, wyjechali z listem do Petersburga 
ks. Stanisław Lubomirski, ks, Janusz Radzi- 
wiłł i hr. Władysław Wielopolski, i mają go 
wręczyć carowi w Peterhofie. 

Lublin. Zeszłej niedzieli kilkunastu ludzi 
napadło i obiło urzędnika Głowackiego w chwili, 
gdy z całą rodziną wychedził z kościoła. Gło- 
wacki jest jedynym w Lublinie Polakiem, który 
posyłał swe dzieci do szkoły „rosyjskiej, więc 
z tego tytułu partya propagująca strejk szkol- 
ny urządziła zamach na niego, 

Tłum ludzi urządził tu napad na publi- 
ozne domy nierządu, których wewnętrzne urzą- 
dzenia zniszczył, a znajdujące się tam kobiety 
rozpędził. Podczas iozruchów zabito na ulicy | p 
Panny Maryi jednego strażnika policyjnego. 


Mały ieljeton. 


Troska. 

„Na sny, marzonia me dziecięce 
Napadłe Troska raz widmowa... 
Twarz trupio-blada, siwa głowa, 
Szponami uzbrojone ręce... 


I targać jęła pojączyny 

Marzeń i gasić gwiazdy moje — 
I odtąd znane mi wciąż znoje 

I sroga Kara, scz bez winy — — 


I nieraz, zda ni się, że jestem 

Sam jako Troska ta — i gestem 
Grożźnym odpłaszam resztki marzeń, 
Wplątane w łańcuch kirnych zdarzeń.. 


Po oo żyć chwilką rajskiej złady 

I wierzyć w miespełniane oudy, 

Po co rwać w górne wyże lotem, 
Gdy skrzydła musisz zwalać błotem ? 


I po co walczyś jak szalony 

"z Troską, 00 niczem niezbłagana, 
Aoz się niejedna zgaja rana, 
Znów ją rozdziera swemi szpony ?... 
Lepiej się ugiąć !... pobieleją 
Wkrótce me włosy, serce lodem 
Tak się okryje, Życia chodem 
Tak się umęczę, że nadzieją 


Jedynie będzie mi Śmierć cicha, 
I Kres gdy dotknę jej kielicha... 
Stanisławów. Adam Stodor. 


'| szenie. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 16 września. 
(Gwałt publiczny). 

Z siedmiu pastuchów z Waręża oskarżo- 
nych wozoraj o ciężkie okaleczenie polowego 
z Uśmierza Treli na ky werdyktu sę- 
dziów przysięgłych trybunał uwolnił pięciu, a 
dwóch skazał: jednego nazwiskiem Kooiurke na 
dwa lata, a drugiego Bordiuka na półtora ro- 
ku ciężkiego więzienia, 

+ 
Moskwa we wrześniu. 

(Rozprawa o samach na generata Trepowa.) 

Wsród niesłychanego natłoku publiczno- 
šoi rozpoczął się tu proces przed sądem okrę- 
gowym bez ławy przysięgłych nad dwoma mło- 
dymi ludźmi, obwinionymi o zamach na gene- 
rała Trepowa. Trybunał składa się z najwyż- 
szych dygnitarzy sądowych okręgu moskiew- 
skiego, a więc skoro z najwyższych, to oozy- 
wiście z samych Niemców, bo w Rosyi jest 
dziś regułą, że wszystkie wyższe posterunki są 
w rękach niemieckich. Więc prezesem trybu- 
nalu jest Teodor Arnold, a wotantami: Waul- 
fert, Regenkampf i Demonsi, Prokuratorem jest 
Rosyanin Nosowioz, a obrońcami izraelita Man- 
delstam i Rosyanin Briuszkow. Na ławie o- 
skarżonych zasiadają dwaj młodzi ludzie. Je- 
den nazwiskiem Połturacki, ubrany w wytarty 
garnitur marynarkowy, uśmiecha się sarkasty- 
osnie i tym uśmiechem usiłuje pokryć wzru- 
W oczach maluje się wyraz cierpienia. 
Ma lat 18 i jest uczniem gimnazyalnym. Obwi- 
niony jest oto, że z rewolweru strzelał do 
jenerała Trepowa. Strzał chybił, a młodzieńca 
żandarmi ujęli, rewolwer odebrali i do sądu 
odstawili. Drugi obwiniony, Wołkow, ma lat 
22, jest studentem instytutu mierniczego i jest 
ubrany w wytarty mundur tego instytutu. Jest 
obwiniony o to, że wiedział, iż Połturacki nosi 
się z zamiarem zabicia jenerała Trepowa, a nie 
dał znać o tem policyi. 

Na zwykłe pytania dotycmące wieku, za- 
jęcia eto. Połtoracki odmawia kategorycznie 
odpowiedzi. 

— Nie uznając istniejącego systemu rządu... 
— zaczyna. 

— Nie pytamy pana o istniejący system 
rządu — przerywa mu prezes Arnold. 

Połturacki mówi jednak dalej : 

— Nie uznając istniejącego systemu rządu, 
nie uznaję też i ustanowionych przez niego 
instytucyj, a więc także i tego sądu. Uważam 
wszystko to, co panowie robicie, za czczą ko- 
WLEŃ dlatego odpowiadać nie myślę. 

ołkow „odpowiada, więc oświadcza, że 
jest synem mieszczanina, kupoa. 

— Wybrał pan sobie na obrońcę adwokata 
Mandelstama ? — pyta prezes. 

— Tak — odpowiada Wołkow — i zaczyna 
po cichu rozmawiać z Połturackim. 

Patrząc na tych dwóch młodych studen- 
tów, poenam iajacy oh ze sobą zapewne o lek- 
oyach lub o jakiejś studenckiej wyciecgce, nikt- 
by nie pomyślał, że są to dwaj przestępcy po- 
lityczni, obwinieni o zbrodnię, za którą się 
idzie na szubienicę. 

Z zawezwanych świadków nikt się nie 
stawił, Zawezwano zaś ich ozierech, a między 
innymi także jenerała Trepowa. Otrzymał on 
jeszcze dnia 14 PEL pt wezwanie z sądu na 
AE na rozprawę * Odpowiedział jednak 

to, powołując się na $ 681 procedury kar- 
Żyj że prosi, aby go przesłuchano w domu. 

brońca Mandelstam stawia wniosek, aby 

nie uwzgl: ;dniać tej prośby i zawezwać jene- 

rała Trepowa, aby się stawił na rozprawie A 

jeżeli się nie stawi, skazać go na podstawie 

karenin takiego to a takiego na więzienie i 
arę pieniężną. 

Prezes sądu zwraca uwagę adwokata Man- 
delstama, że nie jest to jego atrybucyą orze- 
kaó, co sąd postanowi względem świadków, 
lecz przysłuża to tylko trybunałowi. Wzywa 
więc adwokata Mandelstama, żeby nie stawiał 
wniosków przekraczających jego prawa. Try- 
bunał udaje się na naradę — po chwili wraca 
i oznajmia, że postanowił za pośrednictwem 
sądu petersburskiego przesłuchać jenerała Tro- 
powa w domu, innych zaś świadków, pod ry- 
gorem kary zawezwać na następną rozprawę, 
na razie zaś całą rzecz odroczyć, 

andarmi zabierają Połturackiego i od- 
prowadzają do ra | - 


KRONIKA. 


Lwów 16 września, 

Uznanie zasług radzcy Wierzbickiego. 
Cesarz pozwolił, aby dyrektorowi kolei państwo: 
wych we Lwowie, radzoy dworn Ludwikowi Wiers- 
bickiemu, przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, wyrażone 
było ponownie najwyższe uxuanie za wieloietnią 
znakomitą jego służbę. 

Mianowania. Cesarz zamianował zastępcę 
dyrektora kolei państwowych, radzeę rządu Stani- 


sława Rybickiego, dyrektorem kolei państwowych 
w V randze we Lwowie, nadając mu równocześnie 
tytuł radzcy dworu. Nadto zamianował starszego 
inspektora anstryackich kolsi Karola SBtelzera za- 
stępoą dyrektora kolei we Lwowie w VI randze, 
przy równoczesnem nadaniu mu tytułu radzcy 
rządu, 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości za- 
mianował auskultanta Stanisława Chytroaia adjunk- 
tem sądowym w Żabnie. 

Z powodu strejku rzeźników wczoraj nie 
zabito w rześni miejskiej ani jednej sztuki hydła. 
Pod adresem komisyonerów nadeszło wczoraj do 
rzeźni bardzo wiele bitego mięsa z prowincyi. Je- 
dnak zebrani w rzeźni rześnicy nie chcieli kupo- 
waó. Dopiero nad wieczorem, gdy komisyonerzy 
z obawy, iż mięso nieleżące w chłodzarni może się 
zepsuć, opaścili bardso wiele stosunkowo z ceny 
zakupiono kilka wielkich partyi mięsa. Największe 
straty z powodu tego ponieśli dwaj potentaci mię- 
śni Pordós i Katz. Dxisiaj w dalszym ciągu mają 
rzeżnicy pilnować, by nikt nie złamał solidarności 
i nie bił bydła w rzekni. 

Końskie mięso. W jatkach miejskich, które 
otwarte zostaną we Lwowie po myśli wczorajszej 
uchwały Rady miejskiej jaż w najbliższej przy- 
szłości, sprzedawane będzie oprócz mięsa wołowego 
również mięso końskie. 

Mięso to cieszy się we wszystkich wielkich 
miastach zagranicy olbrzymim pokupem. Jest oro 
o O do 70*/, tańsze od mięsa wołowego, a pod 
względem pożywności zupełnie mu nie ustępuje. 
Mięso końskie ma przytem ten przymiot, że najlżej 
choóby nadpsute zmienia zupełnie swój kolor zwy- 
kły na ciemno ponsowy z Silnym odcieniem fiole- 
kowym. Tak, że niesaumienny rzeżnik bezwarunko- 
wo nieświeżego mięsa sprzedać nie może. W smaku 
kto nie wie, że je końskie, a nie wołowe mięso, 
nie odróżni jednego od drugiego. Poznać je można 
niezawodnie tylko po strukturze włókien w mięsie. 

Jak mięso to jest pokupnem, wnosić można 
z wczorajszego opowiadania w Radzie pana prezy- 
denta Michalskiego, który dowiedział się w Wie- 
dniu, że jest tam 470 rzeżników, bijących wyłą- 
cznie tylko końakie mięso. Sprzedają oni to mięso 
po bardzo niskich cenach, a przecież proceder po- 
wodzi się im znakomicie, Wiedeń sprowadza co- 
dziennie wielkie masy tego mięsa, Sami tylko 
lwowscy komisyonerzy dostarczają Wiedniowi po 
30 do 45 koni dziennie na rzeż, t. j, po 2 do 8 
tysięcy kilogramów żywej wagi dziennie, Pan Mi- 
chalski wysłał jnź dwóch lwowskich rześników do 
Wiednia, by tam przypatrzyli się biciu i sprzedaży 
końskiego mięsa. Pan prezydent radzi, by gmina 
udzieliła tym rzeżnikom, którzy zechcą sprzeda- 
wać mięso końskie, odpowiednich pożyczek z fun- 
duszn przemysłowego. 

Warto jest porównać ceny mięsa wołowego 
z końakiem. Oto kosztuje kilogram prowincyonal- 
nego, a więc w poślednim gatunku, mięsa wołowego: 
polędwicy 1'K, 68 h, zaś końskiej najwyżej 80 b. 
pieczeni 1 K. 44h, , 60 b. 
krzyżówki 1 K. 28 h., 3 n 40h. 

Uprzytomnieó tylko sobie należy różnicę : 
fant polędwicy wołowej w poślednim gatunku ze 
42 ot. i fant równie dobrej polędwicy końskiej za 
20 ct. i fant wołowej krzyżówki za 82 ot, i ró- 
wnie dobrej końskiej za 10 ot.! Widzimy tedy, 
że końskie mięso ma wielkie szanse pokupu. 
Wprawdzie saLim się je wprowadzi, działać będą 
wiele uprzedzenia, Jednak sądzimy, że wielke 
różnica ceny niejednego znęci do kupienia. Po 
przekonaniu się zaś, że mięso wcale nie jest gor- 
Bze, z pewnością wielu jadać będzie tylko końskie. 
Wszak w domowym budżecie małej rodziny, w któ- 
rej mięso figuruje z jakąś pozycyą 60 koron mie- 
sięcznie, oszuządnuść 80—40 koron stanowić będzia 
różnicę znaczną. 

Nadużycia ozynowników. Z Królestwa do: 
noszą, że czynownicy dopuszczają się tam rozma- 
itych "nadużyć, mających związek z edyktem tole- 
rancyjnym. Między innymi wójtowi gminy Pa- 
włowa naczelnik powiatu odjął wskutek jego po- 
wrotu do wiary katolickiej oznaki wójtowskie i 
w jego obecności, nie mając do tego żadnego pre- 
wa, przypiął je innemu  włościaninowi prawosła* 
wnema. Było to podwójnem bezprawiem. Po pier: 
waze bowiem stanowiło to postępowanie pogwałce- 
nie edyktu tolerancyjnego, po drngie urząd wójta 
jest wybieralnym. Wójt, którego naczelnik skaso: 
wał, odwołał się do gubernatora. Gubernator lu- 
belski potwierdził złożenie z urzędu, a naczelnik 
powiatu odczytał skasowanemu wójtewi odnośny 
dekret, podający przejście na wiarę katolicką jako 
przyczynę ałożenia z urzędu, Nie choiał jednak ani 
oryginalu dakretu, ani jego odpisu wręczyć wójto- 
wi s obawy, że wniesie udokumentowane zażalenie 
do cara. 

Xlądz Maksymilian Saski, brat arcyksiężny 
Maryi Józefy, małżonki arcyksięcia Ottona, profe- 
sor uniwersytetu we Fryburgu, który po wyświę: 
ceniu bawił w Anglii, a potem we Fryburgu, je: 
den z potomków królów polskich, przybyć ma dc 
Lwowa. XKiądz Maksymilian zamieszka u xiędza 
metropolity. 

Dr. I. Reinhold, specyalista do chorób uszu, 
nosa i gardła, powrócił i ordynuje jak dawniej przy 
ulicy Sykstuskiej l. 29, II p 

Cholera. Z Berlina rat że tam od 14 


n n 


8ma zajeżdżam po panie, we troje udamy się 
do pastora w Hoboken, którego dziś jeszcze 
telegraficznie uprzedzę o naszem postanowie- 
niu. U niego weśmiemy ślub. Stąmtąd do przy- 
stani, czułe dm w z mamą i jazda do 
Cherbourga ! Z Cherbourga do Paryża, Szwaj- 
omryi, Włoch. Zabawimy z 10 tygodni zagra- 
nicą, na dlużej nie mogę się oddalać. Cóż, 
kapoa, rogram nie zły ? 

yśmiety! — woła Ada i z uciechy kla- 
szcze w dłonie. — Będzie co coś niezwykłego, 
odrębnego! I zresztą, mamy się pobrać, — cze- 
mu nie zaraz? 

Mama jęczy : 

— Róboie, co chcecie. Ja składam broń zre- 
zygnacyą. Ale przyznaję, że mnie ten pośpiech 
przeraża. W głowie mi się mąci. — W myśli 
zaś pociesza się stu dwudziestoma tysiącami, 
złożonemi w świetnych papierach rządowych. 

— Ale ja nie mam ubrań — wtrąca Ada. 

— Ubrań? Droga Ado, wszak wolno mi te- 
raz panią tak nazwać, — do Paryża wystarczy 
to, co masz, a tam kupimy tyle sukien, ile 
tylko będziesz choiała. 

— Ile kuferków mam zabrać? 

— Jeden jedyny, — broń Boże więcej. Zbyt 
wiele pakunków naraża na zwłokę i niewygo- 
dy w podróży. A teraz, muszę was pożegnać, 
drogie panie; czeka mnie nawał interesów, któ- 
re muszę omówió z moim wspólnikiem. Pra- 
wdopodobnie zajmie mi to część nocy. Do wi- 
dzenia, droga Ado, bywaj zdrowa, kochana ma- 
teczko. A zatem, do jutra ! 

Uścisk ręki matce, Adzie pocałunek na 
omole i już znikł za drzy za drzwiami. 


TAPETY 
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Pani Werner pada na fotel. 

— Niesłychane! Czy spodziewałaś się?... 

— Mamo, co za szczęście! — Ada rzuca się 
matce na szyję. — On taki dobry, a od tej 
manii pośpiechu już ja go odzwyczaję. A. teraz, 
zabierzmiy się do pakowania kuferka, trzeba 
jeszcze to i owo kupić. 

Nazajutrz zrana, punktualnie o S-ej, za- 
jeżdża Corcoran w karecie. Panie gotowe, na- 
tychmiast wsiadają i wszyscy troje jadą po 
chwili w szybkiem tempie do dzielnicy Hobo- 
ken. O godzinie 9-ej pojazd staje przed domem 
pastora. 

Gospodyni zaprasza uprzejmie państwa do 
bawialni, tłómacząc, że pastor nieobecny, poje- 
chał niedaleko do chorego, ale lada chwila po- 
wróci. 

Siedzą więc w bawialni i czekają, Se- 
kundy upływają, pastora niema. Corcoran, 
zniecierpliwiony, spogląda co chwila na zegarek. 

— Do kroóset! Jeszcze pastor nam się spó- 
śni. „Meteor“ nie zaczeka, odejdzie o 10-ej 
bez nas, 

— Tylko się nie rozdrażniaj, spokojnie, mój 
charciku, — upominała go narzeczona łagodnie. 

— O, właśnie, takiej potrzeba mi było żony, 
z twojem usposobieniem — uśmiecha się do 
niej Corooran. — Nie czujesz się wcale zdener- 
wowaną ? 

— Nio, a nic, mój miły. 

Znów upływa długa chwila, a pastora nie 
widać. Corcoran zaczyna biegać po całym po- 
koju, wychyla się przez okno, by się przeko- 
naó, czy pastor nie nadchodzi. 

= Okropność!... — jęczy p Werner i prze- I 


_Materye na meble, materace, MEBLE we wszystkich stylach 
kołdry, portyery, dywany 


Kompletne urządzenia — Materyały tapicerskie. 
Wszelkie rq oty obejmuje w mieście I na prowinoyi. 


siada się na coraz inne krzesło, bo każde ją 
parzy. 

— 12 minut do 10-ej. Musimy jechać. Poje- 
dziemy bez ślubu, weźmiemy go w drodze, — 
pobłogosławi nas kapitan na statku... albo w 
Cherbourgu znajdziemy pastora. 

— Okropność! — Pani Werner krevi się roz- 
paczliwie na krześle. 

— Zgadzam się na wszystko! — oznajmia 
Ada. — Nie trap się, mate:zko, wszystko bę- 
dzie dobrze. Mam nieograniczone zaufanie do 
Benjamina. Stanowczo czas nam w drogę! 

W chwili wsiadania do powozu, zjawia 
się pastor, zadyszany, zasapany, karmazynowy 
na twarzy. 

— Przepraszam za opóźnienie... nie z mojej 
winy... Tramwaje zatamowały przejazd na uli- 
oy — tłómaczy, nie mogąc tchu złapać. 

Corcoran wpycha go do karety i każe 
jechać oo żywo do przystani, do której, na 
szczęście, niedaleko. W drodze przekłada pa- 
storowi, że muszą dostać ślub gdziekolwiek: 
w przystani, w poczekalni eto. Pastor się 
zgadza. 

Niestety, w chwili wjazdu do przystani, 
służba z parowca usuwa właśnie ostatni mo- 
stek, lączący statek z lądem. Nygnał dany i 

„Meteor“ powoli oddala się od brzegu. 

— Btójcie, stójcie! — krzyczy Corcoran przez 


okno W pubi 

liczności, aina w przysta- 
ni, powitaj je ogólne zajęcie się przybyłą GZWÓTKĄ, 
która stoi bezradna i nie wie, co z sobą zro- 
bió. Pani Werner jest blizką omdlenia, Coroo- 
ran zły, tylko Ada się śmieje i powtarza: raz 
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po raz: 


| klęonącą parą, i otrzymawszy sowitą nagrodę, 


-- To się nazywa mieć pech! Cóż pocznie-, zobowiązuje się akt ślubny nadesłać pani 


my teraz? 

— Nie ma ozego rozpaczać. Pojedziecie 
państwo innym parowcem — tłómaczy im 
pastor. 

— Za nio w świecie! — przerywa mu Cor- 
coran, oburzony tą propozycyą. — Będę pe- 
wno podróż odkładał ? Nonsens! Nie ma nio 
straconego. Za mną wszyscy! Ada, dorożkarzu, 
za mną! 

To mówiąc, pędzi olbrzymiemi susami na 
sam koniec przystani, roztrącając ludzi po dro- 
dze, przeskakuje jakiś zwój sznurów i staje nad 
samą wodą. 

Mały” statek holowniczy kołysze się u 
brzegu. 

— Hej, kapitanie, za jaką cenę praewie- 
ziesz nas na „Meteor“? Jest nas czworo i dwa 
kuferki. 

— Za 80 dolarów. 

— Zgoda! Ado, pani Werner, panie pasto- 
rze, siadajcie! 

W mgnieniu oka służba ładuje kuferki 
na pokład, podróżni siadają na stateczek, że- 
gnani DETA lnomi okrzykami rozbawionego 
tłumu. 

„Meteor“ wypłynął tymczasem na lśniącą 
w słońen rzekę i zwrócił ostry swój dziób ku 
morzu. Holownik, prująo wodę, jak strzałą mknie 
za nim w pogoń. 

— A teraz, pastorze, daj nam ślub! — żąda 
Corcoran. 

Pastor, nie ociągając się, spełnia obrzą- 


dek, odczytuje krótkie błogosławieństwo nad | 
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erner. 
Na dany sygnał z holownika, 
zwolnił biegu i po krótkiej chwili 
karzeł znaleśli się w bezpośredniej bliskości. 
Załoga okrętowa zarzuciła natychmiast liny ? 
spuściła schodki. Pasażerowie z okrętu cisną si4 
na pokładzie, przy poręczy, by ujrzeć sansacyj” 
ne widowisko. Po schodkach wstępuje Ad 
z roześmianą twarzyczką, za nią ukazuje sií 
młody człowiek, cienki, jak włókno. Za tą ory 
ginalną parą służba winduje dwa kuferki. 
— Bogu dzięki! — oddycha Corcoran. 
Wkracza z żoną do salonu I. klasy, ku 
puje kilkadziesiąt pocztówek i zasiadają do ror 
pisywania zawiadomień o ślubie. Muszą być na. 
pisane przed przybyciem do Sandy Hook, z tej 


Meteor” 
„olbrzym i 


stacyi bowiem zabierze je pilot do New-Yorku 
Zwijają się więc, aś pióra zgrzytają po papie 
rze: „Benjamin Corcoran — arner za 
warli "związek małżeński", — i adresują we 
dług porządku, wskazanego w notatniku Cor 
corana. Przy tej czynności śmieją sią do roz- 
puku. 

— Panie, pilot odjeżdża ! — melduje sternik 

— Skończyliśmy. Oto karty. — Coraoran pe 
y e mu plikę prora patrzy na zegare*, 
i 

r) o której godzinie 
bourgu?... 
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Spółka CARI SIESTI lwowskich 
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do 15 bm. w południe było 9 wypadków zasłabnię- 
cia na cholerę, a 8 wypadki śmierci. ; 

Z Peterhofu nadchodzi wiadomość, że caro- 
wa znajdaje się w stanie błogosławionym. 

Krwawy dramat. W Moskwie, jak donoszą 
dzienniki rosyjskie, rozegrał się przed paru dniami 
w nocy krwawy dramat, którego - bohaterem mię- 
dzy innymi był siostrzeniec sekretarza stanu Wit- 
tego, Już po północy mieszkańców pokoi umeblo- 
wanych „Alhambra“ przy ulicy „Bolszoj Gniezdni- 
kowskij Pereułek* rozbnudziły strzały rewolwerowe. 
Na korytarzu we drzwiach jednego z pokoi uka- 
zała sią młoda piękna kobieta, Lidya Mejer w ne- 
gliżu, śmiertelnie blada. Słabym głosem poprosiła 
o wodą, poczem upadła na podłogę. Wtedy jeden 
z obecnych przyniósł szklankę wody, ale Lidya Me- 
jer już nie żyła, W okolicy serca widać było 
małą ranę, z której sączyła się krew. af 

Dano zna policyi, a tymczasem mieszkańcy 
pokoi umeblowanych weszli do pokoju pani Mejer. 
W fotelu leżał tu ochotnik jednego z pułków dra- 
gońskich, Aleksander Chotinski, trzymając w lewej 
ręce rewolwer, Głowę i plecy miał krwią zbroczo- 
ne, Pomimo tego, że dwie kule strzeskały mu kośó 
czołową, a jedna trafiła w tył głowy, Chotinski 
żył jeszcze. Wexwano * pogotowie i odwieziono go 
do szpitala, gdzie około godz. 6 rano skonał, 

Przyczyna dramatu dotychczas jest nieznadą; 
zapewne wyjaśni się ona z obszernego listu, jaki 
Chotinski pozostawił pod adresem prokuratora. 

Chotinski mieszkał również w „Alhambrze*. 
Przyjechał do Moskwy za urlopem z pułku, a pani 
Mejer przybyła z Kisłowodska, Według po- 
wszechnego mniemania, w „Alhambrze* dopiero się 
poznali i ostatniemi ezasy bardzo dużo pili. W oba 
pokojach znaleziono oałe baterye butelek od wódki, 
koniaku i piwa. 

W wizilię dramatu z pokoju Chotinskiego 
rozległo się kilka strzałów. Kiedy administrator 
hotelu podszedł do drzwi, Chotinski i pani Mejer, 
nawpół pijani, oznajmili, że strzelali kapiszonami. 
Jak się potem pokazało, próbowali na lustrze siły 
strzałów rewolwerowych. 

P. Ohotinski jest siostrzeńcem p. Wittego, 
Btudyował w uniwersytecie moskiewskim, potem 
był w szkole inżynierskiej, a następnie, nie skoń- 
czywszy żadnego £ tych zakładów, wstąpił do dra- 
£onów. Był to piękny mężczyzna i wielki hulaka; 
wydawał przeszło 10 tysięcy rubli rocznie Miał 
czterech braci — wszyscy skończyli życie w zu- 
pełnie podobnych okolicznościach. 

Nowości operowe. W Warszawie mają się 
ukazać w końcu bieżącego miesiąca dwie nowa 
opery, mianowicie „Handzia* Adolfa BSonnenwelda 
i „Ciekawe kobiety“ Ferrarego. 

Cholera a alkohol. W Wiener klinische 
Rundschau dr. Julian Marcuse, opierając się na 
badaniach takich powag, jak: Thomas, Abbot, Gold- 
berg, Delóarde, Bergey, Paweł T, Müller i inni, 
przychodzi do wniosku, że alkohol osłabia odpor- 
ność przeciwko zakażeniu, przeszkadza tworzeniu 
się we krwi materyi przeciwbakteryjnych, utrudnia 
przez to wyleczenie i w większości przypadków 
wywołuje śmieró. Zwłaszcza przy zarażeniu się 
bakoylami cholery, według Thomasa, osoby, uży= 
wające alkoholu, 6 rasy bardziej podlegają choro- 
bie, niż osoby, nieużywające trunków alkoholi- 
oznych. Dr. Hoppe wspomina, że podczas wszyst- 
kich epidemii cholery liczba zachorowań zwiększała 
sią znacznie w niedziele i dni świąteczne, wedlug 
zań prof. Adamsa, podczas epidemii w Glasgowie 
w r. 1848/49, śmiertelność wśród chorych, nie 
używających woale alkoholu, wynosiła 190/,, wśród 
chorych, używających trunków alkoholicznych u- 
miarkowanie 620/,, zaś nadmiernie 90"/,. 

Niebezpieczny towarzysz. Jan  Szosucki, 
czeladnik azewski, przyszedł dzisiejszej nocy do 
azynku przy placu Benedyktyńskim z jakimó swo- 
im znajomym na kieliszek wódki. Przy kieliszku 
posprzeczał się Bsozucki z towarzyszem. Wśród 
kłótni towarzysz Szuckiego dobyl noża i pchnął go 
w piersi, Bzuckiego w stanie beznadziejnym od- 
wieriono do szpitala; towarzysz jego zbiegł i ukry- 
wa się przed policyą. | 

Jak się rodzi moda? Za kulisami mody 
znależó można niejedną tajemnicę. Najważniejszą 
z nich odkryjemy dzió nasrym czytelnikom, powie- 
my im mianowicie, jak się rodzi moda? Ta mimo- 
woli przypomina się sprawa Filipa burgundzkiego, 

tóry, straciwszy bujne swoje loki w chorobie, za- 
lecił, aby kaśdy szlachcic na jego dworze ówiecił 
także przymusową łysiną. Mnie z tem musi być 
dobrze, niech i tobie będzie! R. 

Ta „przymusowa moda* burgundzka'w innej 
formie przewija się w historyi mody, © której wo- 
leliby jednak zamilożoć mistrzowie słynnych ateliers 
i twórcy na cały sezon trwałych kreuoyi. Bądómy 
mniej dyskretni od nich. A więc: 

Córki Ludwika IX obdarzone zostały przez 
niewdzięczną naturę nóżką, zbyt mało przypomi- 
nającą stopkę Kopoiuuska. I oto powstaje moda 
długich sukień, oraz dłaższych jeszoze ogonów. 

Małżonka Filipa III miała snów szyję, 287 
der śmiało przypominającą łabędzią, przynajmniej 
00 do swojej niepomiernej długości, W związku 
a tem rodzi się moda chusteczek na szyją t. Zw. 


Infantka biszpańska dla ukrycia swoich nie- 
równych bioder potrzebowała „krynoliny*, która 
stała się utrapieniem drugiej połowy ubiegłego 
wieku; la belle Ferronnière, przyjaciółka Fran- 
oiszka I, upinała nad czołem wstęgę s dyamentem 
dla zaałonięcia liszaja; celem powrotnym bufia- 
stych rękawów (powracających znown) było sko- 
rygowanie nierówności ramion; Anna Austryacka 
wprowadziła rękawy krótkie, mające okazać wdzięk 
jej toczonej ręki, Cesarzowa Józefina nosiła w rę- 
ku stale chusteczkę batystową, którą w ohwili, 
kiedy się śmiała, osłaniała brzydkie zęby, a nie- 
jednokrotnie ciężkie sznury pereł miały maskować 
nieforemność szyi. 

Nietylko kobiety, lecz i mężczyźni uciekali 
się do tych wybiegów mody. Henryk Plantagenet 
Wprowadził w użycie zakrzywione z przodu ebu- 
wie, aby ukryć nieforemne wygięcie swojej nogi, 
a Ludwik XIV nadal jak najrezleglejsze prawo 
Obywatelstwa peruoe, która także miała cel swój: 
była maską dla pochyłych ramion. 

Poczciwą więc i dyskretną opiekunką była 

moda dla wiela potrzebujących, ale -stawała się 
cagato okrutną dla niepotrzebujących korekty. 
| I mimowoli budzi się pytanie, czy się tak 
i dziś nie dzieje sa kulisami różnych afeliers i rzu- 
jących „ostatnie slowo“ magazynów. 
Bztuka — sztuką, lecz dyskrecya dla tych, 
którzy mogą sobie na nią pozwolić, swoją drogą. 
iTevztą, matka-natura coraz mniej łaskawą staje 
Się dla „awyrodniałych” generacyi i coraz częściej 
omaga się korekty „mistrza nożyc”. Rodzi się 
Więc moda, linia, styl, barwa, które wystarczają 
la potrzeby danej jednostki, lecz niestety mają 
słażyć wszystkim bez wyjątku. Można sobie wy- 
obrazić, jak na tem wychodzi wdzięk indywi- 
dnąlny |! Dobrze, że jeszcze oko umie się w końcu 
nopatrzyć*. 

Nadobne Lwowianki, których gust i smek 
Wrodzony ustalił już sobie opinię, powinny zasta- 
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bnie łatwy znejduje odbyt jęczmień na paszę, śre- 
dnie jednak sorty zaniedbane, Gorszy owies bez 
popytu. Rzepak ma tendencyę ku zwyżce, Poja- 
wiają się partye nowej koniczyny nasiennej czer- 
wonej i białej dosyć dobrej jakości. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8'380—8-70 
koron, czerwoną od 880—870, żyto od 6:60— 
7:06, jęczmień od 6:50—6'90, owies stary od 
5:756—6'40, owies nowy od 0'00—0'00, groch do 
gotowania od 8'25—9:35, groch „Victoria“ od 
1050—11:50, groch do siewu na paszę od 0:00— 
0000, wykę nową od 6:75—7:00, bobik od 0:00— 
000, kukurudzę starą od 7:50—9:00, Cinqnantino 
od 8'85—9"35, otręby pszenne od 4:50-——4%60, otrę- 
by żytnie od 6-25—5-86, rzepak od 1150—1200. 
Wszystko za 50 kilogramów. 

Z miejskiej centralnej targowicy na by- 
dło w Krakowie. Dnia 15 września spędzono na 
targ sztuk: bydła rogatego rosłego 329, jałownika 
82, cieląt 122, owiec i kóz 50, nierogacizny 574, 
Razem 1157 sztuk. Woły z paszy płacono po 73 do 
84 kor., woły opasowe sztuki po 00 do 00, krowy po 
68 do 68, buhaje po 70 do 78, cielęta po 138 do 
140 za jeden centnar metryczny żywej wagi, cielęta 
na sztuki po 36 do 50 koron, nierogaciznę tnczo- 
ną (żywej wagi) po 144 do 152 kor., nierogaci- 
znę tuczoną po — do — kor., zm jeden centnar me- 
tryczny rzeżnej wagi. Sprzedano dla miejscowej 
konsumcyi bydła rogatego, cieląt i nierogacizny 860 
sztuk, na eksport bydła rogatego 76 sztuk, niero- 
gacizny 221 sztuk, pozostało do drugiego targu — 
sztuk. Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcy- 
zowej, 


nowić się nad tem, zanim, przerzuciwszy žurnale, 
„zdecydują się* i — odbędą poufną rozmuwę z mo- 
dniarką, a stanowczą z mężem, ozy zawsze warto 
zatracać wdzięk indywidualny dla kosztownej, a 
często brzydkiej mody? Niejedna zapewne znalazła 
w swojej główce wiele pomysłów i estetyczniej 
szych i prostszych i—co najważniejsza — tańszych. 
Nie koriccznie trzeba być niewolnicą mody, 

Nagła śmierć. Dzisiaj rano wskutek wybu- 
chu krwi umarł radzca pocztowy p. Dawidowski. 

Temperatura dnia 14 września o godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-16, we Lwowie 
+15, w Tarnopolu --17, w Czerniowcach --18, 
w Wiednia --16, w Salcburgu --16, w Gracu -|-14, 
w Pradze + 14, w Tryeście --28, w Abbazyi -}-20, 
w Raguzie --28, w Budapeszcie -|-18, w Berlinie 
-|-13, w Hamburgu ; --1l, w Monachium —-18, 
w Zurychu --14, w Genewie --16, w Lugano 
+18, w Anglii --18, w Paryżu —-10, w Biarritz 
16, -+w Nizzy --23, w północnych Włoszech --19, 
we Florencyi --17, w Rzymie --17, w Neapolu 
+21, w Palermo --23, w Madrycie —-19, w Bztokhol- 
mie --12, w Petersburgu --10, w Wilnie -L11, 
w Warszawie --12, w Moskwie --8, w Kijowie 
+16, w Odessie -|-21, w Serajewie --16, w Belgra- 
dzie -|-19, w Bukareszcie --21, w Sofii |-14, w Kon- 
stantynopolu +20, w Atenach --28, (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Szwajcaryi, w Skandynawii i w pół- 
nocnej Rosyi. Pa r 

Stan powietrza. T o g. 7 rabo -+ 13 R, * poł. 
-- 14 R, Bar. 767. Spada. Pochmurno. 

Incognito. 

Pani: Chciałabym dziś wyjść na mia- 
sto, lecz nie mam ochoty spotykać wszędzie tyl- 
ko znajomych. Jakby to zrobió, żeby mnie nie 
poznawano ? 

©. Pan: Och, nic łatwiejszego! Weź zeszłoro- 
czny kostyum i najmniej modny kapelusz... 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesse poranne). 

„ Wiedeń. Rozesłano już porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia Izby posłów. Na pier- 
wszym punkcie znajduje się sprawa włoskiego 
fakultetu prawniczego w Rovereto. 

Budapeszt. Na posiedzeniu kongresu anti- 
alkoholioznego, dr. Daszyńska-Golińska wygło- 
siła odczyt o środkach przeciw alkoholizmowi. 
Dr. Mitaudas z Svwecyi: mówił o wpływie al- 
koholu na zmniejszenie się odporności żołnie- 
rzy. Na odczycie tym byli lekarze i wyżsi 
oficerowie armii austro-węgierskiej, a lekarz 
sztabowy dr. Mydrac w dyskusyi wyraził na- 
dzieję, że od obecnego kongresu datować się 
będzie akcya przeciw alkoholowi w armii au- 
stro-węgierskiej. 


Ridesheimer. Czem jest Riidesheime: uad 
Renem, tem jest Pfaffetaedtner między winami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg. skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie. 

- Z poważaniem Naftuła Toepfer. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Dziew- 
ozyna z fiołkami,* operetka w 4 n. Helmesbergera, 
— W niedzielę (wznowienie) „Wicek i Wacek,“ 
komedya w 4 a. Z. Przybylskiego. — W ponie- 
działek „Madame Sherry,“ operetka H., Feliksa, — 
We wtorek „Maskar:da,* komedya L. Faldy. — 
We środę „Druciarz.* operetka Fr. Lehara. 

Colosseum Hermanów. Od 16-go września: 
La bella Lucia z trupą wenecką i księżna Yvonne 
de Mayrenna s 3 słoniami. 10 sensacyj! W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o gods, 4 i 8. 


Kronika krakowska, 


Jutro w niedzielę po południu odbędzie się 
wielkie zgromadzenie kongrogacyi kupieckich i kup- 
oów krakowskich w sprawie skrócenia godzin pra- 
cy w handlu. Handle podzielono na 8 kategorye: 
kolonialne, koloniślno-śniadankowe i wszystkie 
inne. Kolonialne mają być otwierane o 7 rano, 
zamykane o 9 wieczorem; w południe godzina wy- 
poczynku dla pomocników, W handlach śniadan- 
kowych w dnie powszednie praca trwać może 14 
godzin, z godziną wypoczynku w południe, a 
wszystkie inne handle mają być otwierane o '/,8, 
a zamykane o 8 wieczorem, również z godziną 
wypoczynku w południe, 

W sprawie karnej o kradzież 1.200 koron 
przeciw dwom byłym uczniom gimnazyalnym Mro- 
zowi i Cauprynie i fiakrowi Ciesielakiemnu „zapadł 
dzisiaj wyrok uwalniający oskarżonych. 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 14 września. 
(Z) Wobec dobrego urodzaju buraków przy- 
gotowują się fabryki oukru w tym i roku na 
długą kampanię, która potrwa przynajmniej do 


franków na ofiary trzęsienia ziemi. 

Paryź. Ministerstwo marynarki zarządziło 
budowę nowych łodzi podwodnych, które z po- 
wodu znacznej swej pojemności i szybko: 
ści nazywać się bądą „krążownikami podwo- 
dnymi*, 

Paryż. Samobójca Głinsburg poniósł wiel- 
kie straty z powodu spekulacyi cukrowych 
Qroniera. Rodzina jego twierdzi, że umarł na 
udar mózgowy. : 

Florencya. Nejzinografy tutejszego obser- 
watoryum zanotowały wozoraj trzęsienie ziemi 
w odłegłości 19.000 km, 

Kapsztad. Z powodu oberwania się chmu- 
ry, nastąpiły w kilkn miejscowościach w Afry- 
ce południowej wielkie wylewy, które uszko- 
dziły wiele domów i mostów. Czy są jakie 
straty w ludziach, dotąd niewiadomo. 

Kopenhaga. Dziennik Politiken donosi, że 
komendantem statku „John Grafton*, który 
wyleciał w powietrze koło Jakobstadu, był 
Eugeniusz Schaumann, brat zabójay Bobri- 
kowa. "z ' 

Londyn. Umowa pomiędzy obiema armia- 
mi co do zawieszenia broni postanawia, że po- 
między obiema armiami ma być ustanowiona 
sferą neutralna szerokości 8 kilometrów. Wstęp 
de tej sfery neutralnej dozwolony tylko cywil- 
nym. We Władywostoku zbiorą się reprezen- 
tanci obu władz marynarskich celem oznacze- 
nia neutralnego pasu morskiego na czas zawie- 


Rzym. Cesarz Wilhelm nadesłał 200.000 |, 


jej był kapitanem okrętu 
który wyleciał w powietrze 
sztadu. 

Tytlis Dziennik Kawkaz ogłasza odezwę 
namiestnika do ludności, w której wskazuje na 
szkodliwość tajnych stowarzyszeń, które chcą 
zapomocą nielegalnej walki sprowadzić zmianę 
stosunków. Odezwa zwraca uwagę na zgubne 
skutki propagandy tych organizacyj, które dla 
celów agitacyjnych wyzyskują potrzeby robo- 
tników i sprowadzają ich ruinę. Tak stało się 
w Baku. Miasto to niedawno jeszcze było kwi- 
tnące i zatrudniające tysiące robotników w 
handlu i w fubrykach, teraz jest ubogiem, ro- 
botnicy są bez pracy i chleba, a wszystkie fa- 
bryki zamxnięte. Chłopi, podburzeni przez agi- 
tatorów chcą złupić właścicieli gruntów. Ale 
ruina właścicieli musi sprowadzić także ruinę 
chłopów. Odezwa przypomina też chłopom obo- 
wiązek wynagrodzenia szkód, wyrządzonych 
przez rabunki, a w końcu wzywa ludność, pra- 
sę i wszystkie korporacye publiczne, ażeby 
przyczyniły się do uspokojenia kraju. 


„John Grafton*, 
koło Jakob- 


Tyfliss W Kutaisie wybuchł strejk po- 
wszechny. 
Tyflis. Jen. Szirimkin otrzymał wczoraj 


następującą depeszę z Baku: W rozmaitych 
punktach miasta strzelają. Przyszło do małych 
staró, w których kiłka osób zabito. Sytuacya 
jest grożna, albowiem wzburzenie wśród Tata 
rów jest znaczne. 

Tokio. Wiadomość o wymoridowaniu ro- 
dziny Komury jest zmyślona. 

Petersburg. Ponieważ projekt wprowa- 
dzenia do Rosyi kalendarza nowego stylu na- 
potkał na opór w wielu zarządach, przeto wnie- 
siony on będzie pod obrady Dumy państwowej. 

Wilno. Wyszedł pierwszy numer Kurycra 
Litewskiego. : 

Petersburg. Wypracowano przepisy doda- 
tkowe, dotyczące Dumy państwowej. I tak, ko- 
biety mają przekazywać swój cenzus mężom 
lub synom. Zebrania przedwyborcze mogą od- 
bywać się niekoniecznie w obecności urzędnika 
policyjnego. Program spraw, które mogą być 
rozważane na zebraniach, znacznie rozszerzono. 

Tokio. Urzędowo ogłoszone rachunki budżetu 
państwowego do 81 maja 1906 r. wykazują nad- 
wyżkę 50 milionów jenów, uzyskaną z rozmaitych 
oszczędności i ze zwiększenia dochodów. Nadwyżka 
ta ma być użyta na pokrycie wydatków wojennych. 


Nadesłane. 
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Duma każdej gospo- 
dymi jest dobra kawa. 
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Kathrelnera 
Kneippowska kawa słodowa 


* nie powiuna w żadnym 
domu prey  przepra- 
wianiu kawy zabraknąć. 

000 
Żądaó tylko oryginalne 
paczki = nażwiskiem 
>KATHERBINER". 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 16 września. M, hr, Bor- 


kowski z Mielnicy. Dr. W. Lewicki z Globikowa. 
A. Schnell ze Starych Brodów. H, Sawes i L. Fuchs 
z Pragi. K, Pysznicki z Rosyi. P. Podolski z Po- 
górza. L. Couronne z Błudnik. B. Pawlikowski z 
Bereżnicy, P. Komornicki ze Schodnicy. Z. Younga 
z Trzcińca. M, Lustgarten z Czernowiec. G. Sou- 
lier z Paryża. P. Jahnke z Wiednia. E. Iliatr z 
Radowie. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. d 

Przyjechali dnia 16 września. M. Lewitowicz 
z Tartakowa, F. Raik z Sanoka. E. Vatter z Wie- 
dnia. J. Markl z Krasiczyna. F. Fischer z Wie- 
dnia. B. Sitkowski z Wołynia. 5. Skarszewski z 
Brzeźnicy. L, Leiteradorfer z Wiednia, F. Jawu- 
rek z Krakowa- M, baron Enis i J, Frilich z 
Drohowyża. A. Buresch z Wiednia. T. Wojnarow- 
ski z Baliniec. S. Bojarski z Rzeszowa. B. Beh- 
merwald z Kopeczyniec, F., Mayer z Bzołomyi, 
M. Ujejski z Siedlisk. M. Jańkowa z Glinian, 
S. Żasacki ze Szczurowic, A. Osmołowski z Ro- 
syi. A. Lengefeld z Norymbergi. 


Beriin 16 września. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:10. Spirytus 0000. 

Paryż 16 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 100'27, — Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2970. 

Frankfurt 16 września. (Gełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 214'70. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 14480. Discon- 
to 19630. Laura 000:00. 
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Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 16 września. 

Marki 117:40, renta majowa 10055, węgierska 
renta koronowa 87:20, akcye: austr. zakł. kredyt, 
684.00, węg. zakł. kred. 799 60, anglobankn 819.50, 
nnionbanku 566 00, benkvereinu 574,00, landerbanke 
450.50, kolei państw. 677'25, lombardy 105 75, akcye 
kolei Elbetha] 45450, fabryki broni 57400, tyto» 
niowe 000 00, alpiny 542:00, Rima Muranyi 655 09, 
prag. Tow. żel. 2768.00, lcsy tureckie 146 00, ruble 
2568 75. Usposobienie: utrzymane. 

Lwów 16 września. (Z sby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye se sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowskco-Ozern.-Jaska 
po 400 kor, 580.— do 586.—. Banku hipotecznego po 
300 złr. 555'00 do 565.00, Akcye garbarni w Rzvszowie 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 830 Banku dla handlu 
i przemysłu po 400 k, do 200-—. 
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Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.26, 8.50* 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.06, 11.84, 5.15, 
10 02*. 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9,40* 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8,18, 4.82. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20%. 

Z Ławocznego 7:29, 11:45, 10:50", 

Z Tnohli 3:45 (od 15|6 dó 80/9). 

Z Bełzca 500. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.80, 4.15%, 8.85, 6.35%, 11.00” 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczyzk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 9.008, 
11.05*; z Podzamcza : 2.03, 6.48, 11.15, 9.28*, 11.24", 


świąt Bożego Narodzenia, W roku ubiegłym 
czeskie fabryki cukru były przecię;nie tylko 

rzez 58 dni w ruchu. Przypnuszczalny zbiór 

uraków w Austryi obliczają w tym roku na 
93 milionów ocentnarów metrycznych, a więc 
o 25*/, więcej niż w roku ubiegłym. Obszar 
bowiem ziemi wziętej w tym rokn pod uprawę 
buraków wynosi 371.000 hektarów, a w roku 
ubiegłym wynosił tylko 822.000 hektarów. Przy- 
tem tegoroczne buraki są znacznie cięższe od 
zeszłorocznych, gdyż przeciętna waga jednego 
buraka wynosi 862 gramów, a w roku ubie- 
głym wynosiła tylko 270 gramów. Natomiast 
zawartość onkru w burakach była w roku 
ubiegłym cokolwiek większa i wynosiła 17'5*/,, 
a w roku bieżącym wynosi tylko 16'3*/,. Cy- 
fry te uzasadniają nadzieję, że przecie może 
cukier wkrótce jeszcze potanieje, tem bardziej, 
że znane katastofy na rynku franouskim dowo- 
dzą, iż ostatnie podrożenie oen oukru w Europie 
było wyłącznie wytworem spekulacyi giel- 
dowej. 

Rząd rosyjski chciał wykazać bezpod- 
stawność rozpuszczonych w prasie zagranicznej 
pogłosek, jakoby nieurodzaj w Rosyi był w tym 
roku tak wielki, źe będzie musiał być wydany 
zakaz wywozu zboża z Rosyi; pośpieszył się z 
ogłoszeniem urzędowego sprawozdania o 
tychczasowych rezultatach żniw. Otóż wedle 
tego sprawozdania wyniesie tegoroczny zbiór 
pszenicy w 72 guberniach Rosyi europejskiej 
i azystyckiej około 145 milionów centnarów 
metrycznych, a zatem o 36 milionów centna- 
rów mniej niż w roku ubiegłym. 

W roku ubiegłym wszakże wynosił eks- 
port pszenicy z Rosyi przeszło 60 milionów 
oentnarów metrycznych, zatem, jeżeli to urzę- 
dowe sprawozdanie jest prawdziwe, to tegoro- 
czny zbiór pszenicy w Rosyi wystarczy nie- 
tylko na potrzeby własnej ludności, ale zosta- 
nie jeszcze około 15 milionów centnarów na 
eksport, Głorzej natomiast stoi sprawa z żytem, 
Ogólny zbiór jego podaje rząd na 170 milio- 
nów centnarów metrycznych, « zatem jest on 
o 80 milionów ceninarów gorszy od zeszłoro- 
oznego. Wobec tego zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że jeżeli Rosya nie posiada zna- 
oznych zapasów zeszłorocznego żyta, to nie bę- 
dzie w stanie w tym roku własnem żytem 
przeżywió swej ludności. + UG xt" 

Wiedeń. Przy wezorajszem ciągnieniu 
2'/, losów serbskich główna wygrana 80.000 
franków padła na los s. 148 nr. 45. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Byndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparżu dnia 16 września 1905 roku.) 
Usposobienie dzisiejszego targu było równorzędne 
z targiem wtorkowym, a ceny nie uległy żadnej 

zmianie przy braku chęci kupna pszenicy i żyta. 
Dowóz pszenicy był dosyć ograniczony, natomiast 
znacznie więcej dowieziono żyta. Jęczmień w do- 
brych browarnych gatunkach poszukiwany, podo- 


szenia broni. 


cyę, wywodzi, że większość powinna obecnie 
skorzystać ze sposobności i przyjąć kompromis. 
Jeżeli ona teraz ponownie kompromis odrzuci, 
to król z pewnością nie będzie jej o ten kom- 
promis prosił. Większość powinna zastanowić 
się nad tem, jakie szkody wynikną dla kraju 
z długiego zawieszenia wszelkich czynności 
parlamentu. 


negdaj dwa pułki szwedzkie odmaszerowały do 
Arvalu. Szwedzki oddział telegraficzny wysła- 
no ze Sztokholmu do Charlottenberga. 
rektorem tutejszego uniwersytetu. 
zienia śledczego. 


dla wywozu nafty na kolei transkaukaskiej. 


bne ministeryum handlu i przemysłu. Mini- 
strem ma zostać Timirazjew. 


zmarła wozoraj l 
osoba wśród podejrzanych objawów. Nastę- 
pnie skonstatowano jako przyczynę śmierci 
cholerę. 


natora Helsingforsu Bobrikowa, panna Schau- 
mann, zaprzecza w dziennikach, jakoby brat 


jeżeli się go wymiọasa s cementem i 


(Depeset popołudniowe) 
Budapeszt. Pester Lloyd, omawiając sytua- 


ochronę marek i wzorów wszystkich 
krajów wyrabia 


M. GELBHAUS, 
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik w sprawach pa- 
tentowych w Wiedniu, Wil, Siebensterngasse 7 
(naprreciw ©. k. urzędu patentowego). 


Do Ogerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40». 
Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/6 do 9%). 
Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.267, 

Do Bełzca 11.10. 


Pociągi lokalne. 


Chrystyania. Z Karlsztadu donoszą, że o- 


FIZYKALNO:DYETETYCZNA LECZNICA 


Dr. Tarnawskiego 


w Kosowie (ze Kołomyją) 
otwarta do końca października. Jesień tu piękna i ciepła. 
Kuracya owocowa i PO dych po pobycie w zdrojo- 
wiskach. 


Przychodzą do Lwowa. 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września, 6.50, 7.560 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po poładniu, tylko w niedzielę i re 
kat, święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41”, 855% (od 14E 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1/6 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 1415 
do 10/8) 9.26* (od 14|5 do 10/8 w niedniele i świę- 


Moskwa. Ks. Trubeckoj obrany został 


Prof. Milinkow wypuszczony został z wię- 


Dr. Kazimierz Muszyński 


powrócił i ordynuje w chorobach płuc i gardła. Ui, Sło» 
I wackiego 16. Telefon 169. 


ta). R 
Ze Śzczerca: 10.10* (od 1[6 do 10/9 w niedziele i święta! 
Z Lubienia W: 11.52* (od 14|5 do 10]9 w niedz. i święta 


Qdchodzą ze Lwowa: 
Do Brzuchowio: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 


Petersburg. Na razie nie zniżono taryf 


Petersburg. Postanowiono utworzyć cso- 


Królewiec. Koło miejscowości Warnikeim 


ótkiej chorobi 
po krótkiej ie pewna dad 


Kopenhaga. Siostra zabójcy jenerał-guber- 
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Dobry poboczny zarobek dla gospodarzy wiejskich. 


COG 


przerobi na cecłę, dachówki 
płyty na posadzki i ści , żłoby dla bydła, SPY wodocią- 
gowe I cembrowania studzienn '_. 


Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industrie Dr GHSPARY & Ca, 


‘Markranstädt, koło Lipska. 


Przysłnne próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. ——= 


Ilustrowany prospekt Nr. 224, kądać można bezpłatnie. — Nasz zastę- 
pca jest obecnie w Galicyi. Kto sobie tegoż odwiedziny Życzy, niech nas 
krótko zawiadomi. — Koszta zadne. 


My korespondujemy w języku polskim. 


MP- Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Imdwika 1 

Przekazy zagraniczne 

załatwia wszelkie transakcye bankowe jak najprzy- 

stępniej i poleca do losowania 2 
PROMES 

na losy Cisańskie po kor. 8.— wraz z stemplem. 


Wydawrictwo gazety losowań „Nadzieja“. — Prenume- 
rata roczna K. A40. na pwewineyi K 88O. ' 


(tylko w niedziele i rs. kat. i święta); 12.80, s 
południu (tylko w niedziele i rz. Eas święta) 810 
, 8.80, SAD 1.80%, 7.55%. > i 
Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1 o 80|9) 1.85 (od 14i 
10/9 w niedziele as id Aa) shi mj = 
maja do 10 września) 5.56. 
Do Szczeroa. 1.56 (od 116 do 10/9 w niedzielę i Bwiętsa,) 
De Lubienia W.: 2.16(od 14|5 do 10[8 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11:15% (każdej niedzieli). - 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pors 
nocna liosy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 

» verg 


października b. r. 
w 


Molła Proszki Seidlickie 


Molla proszki Seldlickie są niesrów. Środkiem przeciw wszyst. choro. 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lab skłonności do obstrukcyi 
MY” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. <q 

Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 4 


W odka francuska i sól Molla 


„ Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej snanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśrmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnyr 
przypadkom powstałym skutkiem zasiębionia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 


Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadw. dost. j 
Wiedeń I, Tuchlauben 9. 


SKŁADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepos Poracyński, A. Ehr- 
bar, J Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, En gros: St, Markiewicz, Musiało- 
wicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, .ibert Szkowron. 


Dr. Karola Jakubowskiego 

_WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 

PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 
Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIEPES- PORATYŃSKIEGO 


Lwów, pl. Rernardyński I. t. 


4 PRZEGLĄD z dnia 17 Wrseśnia 1905. 


— jest jednym i powszechnie uznanym- środkiem 
ś. F p. Jego do nadania mdłym supom, sosom. bigosom, jargynom i t. d. w jednej 
chwili sądziwiającegu, silnega i przyjemnego smaku 
y Klika kropel wystarcza: 
Do nabycia we wszystkich handłach koloniainych, spożywczych i składach aptecznych 
we tlaszeczkach, począwszy od 60 halerzy. . 


Dn Maryan Bolesław Dawidowski 
== Oryginalne faszeczki napałnia sią ponownie najtaniej, == 


o. k. Radca Oyrekcyl poczt i telegrafów 
| zozecz - TAPETY - DYWANY - MATERYE MEBLOWE .- 


zaopatraony ów. Sakramentami, zmarł po krótkich a ciężkich cier- 
Drobne ogłoszenia. 
g a KOMPLETNE URZĄAOZERNIA PRZYJMUJĘ. — WZORY WYSYŁAM OPŁATNUIE 
T al ch i 
KAWA mer'i pach m "oo 


* pieniach, dnia 16 września 1905 r., w 41 roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędsie się w poniedziałek dnia 18, wrze- 
"||| Lwów, W. ADAMSKI. Akademicka 2. Tapetowanie uskułeczniam wraz z robotą, 
Fortepianów Po imei ee a A A a ANIĄ 


śnia b. r., o godz. 4-ej po południn z domu żałoby przy ul. Gołę- 
biej 1. 7 na cmentarz Zycsakowski, na który w smutku pozostała 
iona z dzieómi i rodziną krewnych, przyjaciół i kolegów zapraszają. 
Lwów, dnia 16 września 1905. 


„QONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


znakomitych, nieuciętych najtaź sza sprze- 
HF p" dak, zamiana. kupno: ua zł ról. "E ad ni = : : 
a Żulińskiego ©. Kalinowski. a al, Caka pierwsi, A s MaRa Un ma G MoRunaw Atia jirnoniy 
Rządowo Q uprawniona Były nauczyciel HE e. E, Join m sztuczna z i sh aeaa Raj EO fm sę a a firanek i materyj 
A 4. . s N vinda wieku, inteligentny pracowity i / 18 ; System Flussa. y peprutych. System Flussa. 
Fabryka wód mineralnych sztucznych i specydln. leczniczych or, zenia 1 6 p peny en a Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. Sykstuska 1. 26 — 
pod frma 4 „gotować do arkit „aa. ED wyd ul „(obok c. k. głównej poczty.) Il. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. M 
głoszenia A. J. K. poste restan-| -. i TR O | (0 a a A A 
K. RZĄCA I CHMURSKI le Czerniowce za okazaniem "| {I Nadworny Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. „i 
w Krakowie, ul. ów, Gertrudy I. 4 Wyborne kawy Ceyl atzkiakinz m mm Zlecenia z prowinoyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej, 
wyrabia pod kontrolą NE r NEI" Lek. Krak. po- 1 2-20 sza kilo oram. 0 wysyi gu m Największy zakład w ya arn Galis i, Czechach, W Mora- 
; oreczkag owych irancoj | i wii i na Sz „Fa a w Bernie. 
=e Wod y , Mineralne wej — poleca Handel Leonarda f- Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać zd firmę R uznania z najwyższych sfer arystok | 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Billińskiej, Gleshiib- Soleckiege we Lwowie, ul. Ba- FE cerskich (Austro-Węgier. <BR doj yo ratyoznych I ofi- 


lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Fóciskiogił 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach- drogueryach. -Cenniki na żądanie franco. 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Halicka 5. 


Li 


| mamm -RRNENNNARKANIKANNAZNAKARENKZKAKZZKZKKKNKNA, 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 


kolosalnym 
wyborze na skła- 
deio (wzory wyseła opłatnie) 


TAPETY 
N i dekoracye pokoi 


sini ejąca fabryka 


TORÓW 


S 


Krakowski Zaklad Witraży oszkleń artystycznych | OUMYA i W i odlewarnia żelaza 


Fabryka mozaiki szklannej 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 


Kraków, ul. Wolska 36. 


E. BREOTA i Ski w Ottynii 


wyrabia : 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą paty nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. | wg 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży tartaków, narzędzia do. głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszozenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. | 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. : f 


Używane szyny 
wózki, rozjazdy wąskotorowe w 
dobrym stanie z powodu zwi- 
nięcia interesu tanio do sprze- 
dania. 


Nowość. 


Pan Poliemajster 
Tagiejew 
napisal 
Józef Maskoif 
(6abryela Zapolska), 


2 tomy o 100 illustracyach 
6 koron. ' 


> 7 : A ; Do nabycia we wszystkich 
najlepszym i najtańssym nawosem fosforo- stawione wykapujemy i odstępujemy je mi 
Japana | na spłaty. Prosimy zażądać naszego ko- księgarniach. 


wym pod wszelkie uprawiane rośliny. Osem 

wyższa zawartość mącski, tem taniej wypa- lendarzyka bankowego, który roxsyłamy I FCM" 
da 1 kg. °% kwasu fosforowego, ponieważ bespłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo-|———————— —— ——— 
koszta przewosu mącski wysoko i nisko pro- , net. Schütz I Chajes Dom bankowy A 4 ya M M Mm 
centowej są równe. Prócz tego ręczy mączka we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


soko procentowa za fabrykat bez zarzutu JIJO i 
wy procentowa za fabry zutu, OSR Piericionki 


podczas gdy męcska o zbyt niskiej sawar- o ŻE TEG EGW WOEGET 
tości, jest często falsyfkatem, == Ryboł ostwo l saręczynowe, obrączki, 


Zgłoszenia piśmienne pod „Oka- 
zya* Biuro Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hausmana. 


Pod jesienne zasiewy 


Mączka żużlowa Thomasa 
zła 


W sprawach losów prosimy sko- 
rzystać x naszych usług. Sprzedajemy lo- 
sy także na spłaty miesięczne. Losy zs- 


Il Baczność na znak gwiazda II m 
Największy wybór waselkich przyborów szpilki ślabne, srebro stółowa 
(Urzędownie cechowave) 


Jeneralny representant 
u Aloj zeg0 Hibnera kompletne wyprawy w kaset- 


„Fabryk Fesfatów Thomasa“: w Berlinie 
we Lwowie, Rynek 38. kach, oraz wszelkie biłuterye 


Cenniki grze Tega darmo i poleca Jan Jarzyaa 


Józef Karrach, Lwów 


Jagiellońska 22. 
Cenniki I objaśnienia darmo i opłatnie 


W oddziale III. Odlewarnia żelaza: i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własuych i -nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. , : 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla naa przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Kalzenelibogen, zamieszkały we 
Lwowio uł. Zyblikiewieza I. 27. 


jubiler, Lwów, Hotel 


= 
I Telefony, Gromochrony, Światto il Europejski, 
dzwonki elektryczne Í 


mrar ara O AW O Z A A A TE A S a a a 


urządza wzorowo i po przystępnych v wv WOPWYYWY 
|= PORZ? CRA” ZEL A 


cenach 
ser o-mechaniczna a Przeprowadzen ja 
Karola Domiczka 


TD © (Z 


Wielki zysk i wyzysk piasku dla gospodarzy, właścicieli dóbr itd 

Za pomocą naszych pat. maszyn do wyrabiania dachówek wszelkiego 
rodzaju, cegły do murowania, pełnej i dziurkowanej w różnych kolorach, 
płyt ł rur i t. d. s piasku i małej domisszki cementu. 

Najwyższa trwałość! Nie gnije i nie kruszy się! Produkcya . 
ogromnie tania! nie wymaga duiego kapitału ani też wiadomości far 
chowych! Obsługa ręczna, bes sztucznej siły, Całe urządzenie już od 
| 500 złr. Broszury, próby i t, p. posyłamy bezpłatnie i bez kosztów. 
GOTTHARD BERMING, Inżynier. przedtem Tho- 

mann X Co., Fabryka Spec. Maszyn. 
1048 Halle a/B. 


Kirchnerstr. 19. Prov. Sacheen. 


x 


Caro lJellinok É 
Peszt. H 


wo Lwowie, 


Sykstuska I. 23. 


Dostawca c. k. kliniki okulistycznej we 


Najlepsza big” ejskiej Lwów R 
Ba A WU A | p YJ ta kupie- 
1 IE Tonie rozmaitości "gą 
ependanee Gristo 


Qodziennie przedstawienie pierwszorzędnyoh artystów, — Dwie sensacyjne kome: 
dye. — Program familijny. — Poocządek o godz, '/, 8. 


| SZER 
DOM ZDROWIA 


D, Soleckiego Kazimierza 


Lwów, ul. Hausnera I. 10. 
Nr. Telefonu 678. 

Adres dla depesz: Sanatorynm Sole- 
cki, Lwów. 
Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 


Lwowie ) A 
Bogumił Pirkel iw AE 
optyk i mechanik Lwów, ulica Aka- "PT 
demicka 6. 
Wassłkie kombinacye okularów z przepi- 


sów Wnych P. P. okulistów wykonywa 
l CARO i JELLINEK 


dciśle wedlug recept sumiennie, 


Celem położenia tamy nadnżyciom niektórych restauratorów mam zaszozy t Reperacye szybko, dokładnie,|| Lwów J iellońeka 22, Telefon 40 
podad do wiadomości, że najlepsze najtaniej. ESET ia CTR ULE? 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 


Tysiączne podziękowania s całego świata zawiera obja- 

śniająca i ponosająca książka: jako podręcznik domowy 

o aptaksraa A. Thlerrego balsamie i centifolii maści 
jako niezrównanych środkach. 

Wysyłka franco tej książeczki uskuiecznia się przy za- 

mówieniach balsamu, a nawet i na spęcyalne łądanie 

gratis 12 małych, albo € podwójnych flaszek balse- 


=== | Lwowskie Foto - Plastikon | 


o 
H 
; Jan lhnatowicz || " Pnpsiu Hasemans 
A gj 17) ___28 i T 
poleca niesawodne i wypróbowane babay. a c9 e oain 


Maftuła Toepler, ul. Trybunalska12 Laskowski Halicka. à ier zał: e 
Adier M., plao Akademicki, Landsberger $. ul. Polna. środki do wytępienia owadów Garda i zwiedzenie pobojowiska s r. umysłowych. : aż R EA a K. is my! = U ką Au 
Bauer, Hotel dè Laus. Łopaciński W., Rynek 87. d h 1859 i 1866 koło Rerecco I Sol- and razóm P z " mi po y fo e a 
D. Czackies Karola Ludwika. Makowski K. Krasickich. omowyc terino. mać: Apiekarz A, Thierry in da bei Ro. 
Bogen Hotel Warszawski. Mussenblatt H. ul. Grodecka 52. mianowicie : wstęp 10 centów. są: 4 hitec fug jaa Rë negra a bei Ro- 
Blasbalg S. ul. Teatralna. 20. EM Osiermann ul. Sykstuska 20 Fenilin ž = Naśladowców i ody etr wyc AIC ja 
ieki aa . h i 
WR n. Grolriokioh, Prz s Iski K. "al. Trybunaleka, do wyniszczenia moli z sarodkami Księgarnia Polska +" 8 moje prawdziwe preparaty proszę zapomocą sądów uksa- 
Drucker J., ul. Gródecka. yby ' Ty W raf. Depot na Lwów: Szym: Naga UZ/Adok 
Einhorn Gródecka. Piotrowski J. nl. Ruska 10 w sukniach, fatrach i meblach. Flakon fiwe Lwowie. ul. Akademicka 2, |) [2] d z é sd : a ya . Rucker. 
Fried Jakób, Rynek 18. - CETER Gródecka. i K. 20 h., poleca dzieła podegogiosne - R "4 cą — EE = - EZ 
Fisch, Leona Sapiehy. nack ido 80, "Ziółka antymolowe REUSSNERA © am g RE 3 Modale zasługi! je- P.T Medale sastagi! 
Fleischer A. ul. Grodecká 81. $ à , do przechowania futer. Pudełko 1 Kfljdo bardzo prędkiej i najłatwiejssej nauki = f =, M don słoty i 4 srebr. e . Jeden słoty. 
Fefnkel J. ul. Leona Sapiehy Rudziński A. Bestauracya kolejowa. Obcych Języków, bez nauczyciela © £ S qq -z a Jak — : — 
Finkelstein ul. Karela Ludwika, Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). Papier antymolowy eie €yjdowy A Raka p. ti == B 33 5 Niniejssem wam zaszczyt polecić P. T. magazyn mój i pracownię 
Qarfunkel O. ul. Sykstuska. Rossignon ul. Pańska. ochrania od móli futra, suknie, por- gi Æ 9 = "8 F= x a ; z ż i 
Soman karol Ladnika Soblackąa Fisio (anty | PARZONA AM 0 | CZE K | Sapa: futer męskich 1 damskich 
Halpern Karola Ludwika. . w (| : R a. 
Horte Ari, ul> Bykstuska 14. zako LR ROWÓW | Grylon . e T A z 8 z z tak gotowych, jak i pojedyńeso w skórach na sztuki — w wielkim wybo- 
Heusteln 1. ul. Lenartowicza. Schwarzer Osias, ul. Grodecka wytruwa szwaby, karakony, stonogi, z l = C irze — po cenach najprzystępniejszych. 
Heliwig Edward, ul. Kopernika. Sokotowski Bynek. świerszcze, szczypawki, karaluki, pru- Polsko - Miemiecki Kurz T 5 E FE aj Bzozycąc się niesmiernem zaufaniem P. T. prowadzą mój zakład ne 
Kawiarnia europejska nl. Ja- Stauber Hotel pański. saki i t. p. Flakon 60 h. ssy K. 2.10 — kurs II-gi K. 4.80. jej = 3 S 6 wielką skalę, a zajmując się przytsm pracownią osobiście i zatrudniając 
a Sk Strauch M. nl. Grodecka 83. Polsko-Francuski kurz I-szy © = = w tejże pracowni wyszkolonych sa granicą ludsi, nskutecamiam najwy- 
giellońska. schnapp Kopernika. Mikotonm kurs Ii-gi K. 960. = £ O > 2, E_| kwiatajejska zamóbienia 
Kantyna Cytadeli. Stoff S. Sobieskiego. niezawodny środek do wytępienia plu- A kar! ię. K 224 [—| 0 © z D Dawnym łaskawym wsględom P. T. polecając aię, pozostają z gię- 
ape DA ppor Area LT: uj pią wa L 6 skiew. Flakon 1 K. Polsko-Angisteki = SAO” i i G3 > = N bokim szacunkiem 4 ć 
Kreindler J., piso AS ite TE AILO DA ginl Grodecka. Proszek perski Polsko-Rosyjaki xos kay K. 420, i -= = a - Stanisław Wroński 
Kanarienvogel A., Jagiero s Waldbaum ul. Krakowska 25. Bani MAG 3 urs I- . b 
IKANI. M. Grodecka 18. | gp ly tr J., Zimorowicza 18. aska 104 20 poisi i fa P, Akn. Amerykański Przewodnik = roz- Cenniki gralis I franco Lwów, Teatralna i. 5.. 
k » i . Kaźmi ka, É mówkami angie . ; 
Balkon. | iaae oeiia Papier na muchy diz kge 
Lówenheck Jọ, u. Trybunalska Zinkes Pasaż Mikolascha. Sztuka 6 h. kła ac SS8C0- aZOW 
l We Lwowie: Przy ulicy Bykstuskiej w Za skans ą 5 NA ch 
8 K 0 | 1. 25, przy placu Maryackim 1. 11. śsobtrze Donante denaid w RE GBA ow 
E W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Minimalne bakan sj | ego. Majiań- 
(porter krajowy). W Przemyśla: ulica Franciszkańska 
6 . 24. j 
Hakel pl. św. Teodora. Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
Toepier Mafiuła ul. Trybanalska. Schapira 8., Rynek. i 
Baczewski Z. pl. Halicki. = -opa 
Glówne zastępstwo i skład piwa beczkowego a pp. Pierwsze lzeskie powszechne 
O ZY ASZA WIKSLA i Syna Akoyjne Towarzystwo ubezpie- 
1 Sy czeń Życiowych. A i 
ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Sklad piwa flaszkowego u p. | jest najtañssa asekuraoya w. świecie I| ZE ZEK IZZZA ZZ aaa mm , 
Pewność największa |! Wkładki bardzo A wiajwydatniejszy! Najtewalszy! : 


8. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. o! 
Telefon Nr. 149, Jeneralna Bepresentacya dla całej 
Na przyszłośó ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- Galioyi . 


skich nazwiska restauratorów, którzy plwo okocimskie sprzedają, Edward klein 


a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwka 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. WE LWOWIE, 
Jan Gótz, browar w Okocimie. ulica Kopernika 1. 24. RR Zza 
ZEDO Z W e Z, mz WWO O a 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Przeto | najtańszy de użyela. 

Na składzie utrzymują: 
We Lwowie, Alfred Beacock, — W Krakowie, Reim i Spka. — W Koło- 
myi S i M. Felimann. w Przemyślu M. Begldotter. — W Tarnowie. 
= Wład. Brach Nast. K. Rosner. === 


KARL KREJCAR, zastepstwo LANGEN & WOLF 
, Lwów, Jabłonowskich 2. 

wszelkie używane wielkości do 100 IP. sawsza w robocie i dostarcza się 

3 tezzwłocznie. 


Z drukarni E Winiarza. 


